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U wa hasła.
Kraków, 28 lipca

Kiedy z końcem stycznia 1901 r. zebrała 
się nowo wybrana Rada państwa, w Kole pol- 
skiem wydano wówczas dwa hasia. Pierwsze 
było: u z d r o w i e n i e  p a r l a m e n t u .  — Po 
czterech blisko latach zupełnego ubezwładnie- 
nia reprezentacyi państw a, rządów § 14-go, 
bez budżetu, bez kontroli, bez możności uchwa 
lenia jakiejkolwiek ustawy, dla ekonomicznego 
i knlturnego rozwoju potrzebnej —  nic dzi
wnego, źe wszyscy uczuwali potrzebę powrotu 
do stosunków normalnych. Dla rządu było to 
koniecznością ze względu na ugodę w ęgier
ską —  dla ludności i jej reprezentacyi ze 
względu na zagrożony konstytucyjny ustrój ; 
na żywotne interesy kulturne i ekonomiczne, 
które w coraz większy popadały zastój. To też 
Koło polskie przyjęło awo nasło bez różniej 
reprezentowanych w Kole odcieni politycznych. 
Przyjęli je zarówno c i ,  dla których ponad 
wszystko inae, stoi na pierwszym punkcie pro
gramu „państwowość" Koła, t. j. utrzymanie 
Koła w charakterze stronnictwa państwowego, 
jak i ci, którzy przedewszystkiem mieli na 
oku  zaspokojenie straszliw ie zaniedbanych 
przez państwo najżywotniejszych p o t r z e b  
k r a j u ,  spełnienie obowiązków państwa wo
bec kraju, upadającego pod brzemieniem nie 

^ostatku. Mogli i ci drudzy przyjąć hasło û-

ktu, że prezes Koła, faktyczny kierownik jego 
p olityk i, w pierwszem sw em , programowem  
przemówieniu, wydał obok tamtego drugie ró
wnorzędne tamtemu hasło w wyrazach: mech 
rząd p. Koerbera z a s ł u ż y  s o b i e  na zaufa 
nie i na poparcie Koła. —  Nie mogło to być 
prze? nikogo inaczej zrozumiane, lak tylko: 
niech rząd zapewni spełnienie postulatów kra
ju, jeżeli chce mieć poparcie Koła.

Czy pomiędzy temi dwoma hasłami nie zaj 
dzie istotna sprzeczność —  zależało to z je 
dnej strony od rządu, z drugiej od postępo
wania Koła, ou Ropnia nacisku, jaki ze strony 
kierownictwa Koła położony będzie na jedno 
lub drugie hasło. Bo rzecz naturalna, że gdy 
owo uzdrowienie parlamentu było najistotniej
szym interesem rządu, a dla gabinetu dra Koer
bera wprost kwestyą bytu —  tylko silniejszy  
a skuteczny nacisk ze strony Koła na d r n -  
g i e hasło mógł doprowadzić do zharmonizo
wania obu tych haseł. Rząd powinien był z 
oświadczeń i z postępowania Koła nabrać prze
konania, że reprezentacya kraju naszego pra
gnie uzdrowienia parlamentu, r z niem i u-
zdrowienia państwa, aló że dla tego celu me 
poświęci i nie zaniedba żadnego z żywotnych, 
istotnych interesów kraju.

I  to było główną, istotną treścią w a lk  po

litycznych, jakie się w Kole polskiem w tym 
czasie toczyły Jedni, zahypnotyzuwaD i przez 
zapatrzenie się nieustanne w jeden tylko 
punkt, w okna B uigu ze strony placu Fran
ciszka — wyobrażali i wyobrażają sobie, że 
naczelnym punktem programu Koła, dla któ
rego wszystko inne poświęcić się musi, jest 
utrzymanie jego charakteru państwowego — 
więc naprzód uzdrowienie parlamentu, naprzód 
uczynienie zadość wszystkim koniecznościora 
państwowym, to znaczy temu wszystkiem u, co 
się rządowi jako państwową konieczność u- 
znać podoba —  więc bezkrytyczne uchwalenie 
ustaw wojskowych i prowizoryów budżetowych 
i wszystkiego, co z ogólno państwowemi spra
wami jakikolwiek ma związek Drudzy trzy
mają się ściśle słów prezesa Koła, na pierw
szem jego posiedzeniu z r. 1901 wyrzeczonych: 
„niech rząd p. Koerbera zasługuje sobie na 
poparcie Koła" —  to znaczy, niech czyni za
dość najistotniejszym  potrzebom i interesom  
kraju —  i z tego czynią w a r u n e k  głosowa
nia za tern, czego rządowi potrzeba. To jest 
ów „kułak" posła Rottera. —  Niestety, Doli- 
tyka ta obudzała jakąś dziwną, niepojętą gro
zę w konserwatywnej większości Koła i orga
nach konserwatywnych kraju. Stało się więc, 
że z dwóch haseł, pod któremi rozpoczynało 
obecne Koło swoją działalność, pierwsze wzięło 
stanowczo górę nad drngiem. A wynik jest 
ten —  że nie osiągnęło się ani tego, do czego 
jednostronni zwolennicy pierwszego hasła zmie
rzali, ani kraj nie odmosł tych korzyści, ja
kich można było oczekiwać, gdyby się było u- 
dało oba te hasła zharrounizować.

Parlament, pomimo oliar istotnych ze strony 
Koła, uzdrowiony me jest. Koło zrzekło się 
reprezentacyi w prezydyum Izby poselskiej, 
głosowało system atycznie przeciw wszelkim  
nagłościom wniosków, nawet najsym patyczniej
szych, takich, za któremi w innych okoliczno
ściach byłoby musiało głosować, —  dla nie- 
przedłużania rozpraw milczało w wielu spra
wach, w których powinno było głos zabierać, —  
a rezultat? Rezultat jest ten, że ten „uzdro
wiony" parlament, obradując póltrzecia roku, 
uchwa'ił przez ten czas jeder budżet, a rok 
obecny niew ątpliw ie skończy się bez uchwalo
nego budżetu, że mnóstwo spraw pierwszorzę
dnego znaczenia zalega po komisyach, a zała
twione tam, me mogą się doczekać w ejścia na 
porządek dzienny Izby, słowem, różnica m ię
dzy dawnym cnorym a obecnym rzekomo u- 
zdrowionym parlamentem jest tak mała, iż o- 
fiary polityczne, dla tego celu poczyniono, są 
prawie bezowocne. W  każdym razie wynik nie 
sto w żalnym  stosunku do łożonych ofiar.

Że zaś hasło drugie, przez jednostronne chwy
cenie się pierwszego stłumione i sparaliżowane, 
nie doprowadziło do pożądanych wyników, — 
o tem niezależna opinia kraju dawno już sąd 
wydała. Nie potrzeba nawet porównań z tem, 
co uzyskali Czesi w tym okresie, ażeby dojść 
do tego samego przekonania, jakie wypowie
działa k o n s e r w a t y w n a  szlachta pudolska 
na sejmiku relacyjnym p. Garapicha. Streszcza  
się ono w tem, że dotychczasowa, zawsze rzą
dowa p o l i t y k a  K o ła  nie z a b e z p ie c z a  d o s t a t e 
cznie interesów kraju, gdy przeciwnie rząd 
zaniedbuje swoje wobec kraju obowiązki w 
sp osób , dla rozwoju kraju najszkodliwszy, 
przeto Kołu nie pozostaje nic. innego, jak za
jąć s t a n o w i s k o  o p o z y c y j n e .

A le drogę tę wskazuje Kołu już nietylko  
zaniedbanie istotnych interesów kraju na polu 
kalturuem i ekonomicznem. Jest drugi wzgląd 
z dziedziny politycznej, zasadniczej, —  a jest 
nim stanowisko, zajęte przez rząd wobec S e j -  
m n , wobec s a m o r z ą d u  k r i .  ju.

W stawienie do budżetu na r. 1903 kwoty 
na gimnazyum ruskie w Stanisławowie —  było 
takiem zlekceważeniem Sejmu i obowiązującej 
u s t a w y  k r a j  > we j ,  któ-e żadnemu iząaowi 
nie powinno ujść bez c'ożkich następstw poli
tycznych. U stawa krajovwi pozostawia Sejmowi 
uchwałę co do zaprowadź mia w jakiejkolwiek  
szkole średniej języka ^ k ład ow ego  ruskiego. 
Sejm co do Stanisław) Aa nie powziął żadnej 
uchwały —  n i e  m a f c i ę c  r z ą d  p r a w a  
p r z e s ą d z a ć  u c h w S e j m u .  Bez w zglę
du na stronę polityczr Oprawy —  strona p r a 
w n a  jest jasna Politycznie zaś znaczy ten 
krok rządu, że rząd n” ogląda się na Sejm, 
aa solidarne z Sejmem Koło polskie, że ponad 
głow ę Sejmu i Koła postanawia tam, gdzie do 
tego prawa nie ma — że z Polakami i ich o- 
pinią liczyć się nie potrzebuje i nie cnce.

A drugim takim aktem rządu, usprawiedli
wiającym przejście Koła do opozycyi, jest 
sprawa s e s y i  s e j m o w e j ,  Nasi politycy wi
docznie nie dość sobie zdr.ją sprawę z p o l i  
t y c z n e g o  z n a c z e n i a  tego faktu. S e j m  
p o  p r o s t u  p r z e s t a j e  i s t n i e ć .  Skazany 
na tak długą bezczynność, gdy potem będzie 
zwołany na krótką, najwyżej trzechtygodniową 
sesyę, nie będzie mógł zdobyć się na nic in
nego. prócz uchwalenia budżetu i paru dro
biazgów. A i ta krótka s> sya jest w tej chwili 
tylko ewentualnością, która n i e  j e s t ,  w y 
k l u c z o n a ,  ale bynajm* iej pozytywnie nic 
je st jeszcze zapewniona

A przecież cała nasra polityita od lat czter
dziestu, wszystko, co się w samorządzie kraju 
w uroczystych manifestaryach legalnej repre 
zentacyi tego kraju mówiło, wszystko, es ego 
się  w kierunku rozszerzenia samorządu doma
gano w przeciwstawieniu do zabójczej dla roz
woju p a ń s t w a  i krajów centralizacyi —  
wszystko to opierało się na Sejmie, jako tej 
k o n s t y t u c y j n e j ,  nawet w czasact cen
tralizmu zdobytej podstawie samorządu.

G d y n ? m  r z ą d  t ę  p o d s t a w ę  z p o d  
n ó g  u s u w a ,  o d p o w i e d z i ą  n a  t o  m o ż e  
b y ć  t y l k o  s t a n o w c z a  o p o z y c y a  n a 
s z e j  r e p r e z e n t a c y i  w i e d e ń s k i e j .  —  
Gdy rząd wobec praw Sejmu, króre są i n t e 
g r a l n ą  c z ę ś c i ą  c a ł o ś c i  p r a w  k o n 
s t y t u c y j n y c h ,  postę-mj ,wręcz nielegalnie, 
bo wbrew postanowieniu statutu krajowego —  
to reprezentacya parlamentarna kraju ma pra 
wo, w opozycyi swej chwycić się środków 
o s t a t e c z n y c h .

K onstytacya stoi na Sejmach i na Radzie 
państwa. R z ą d ,  k t ó r y  u ś m i e r c a  S e j m ,  
n i e  m a  p r a w a  ż ą d a ć  od K o ł a  p o l s k i e 
g o ,  a b y  u z d r a w i a ł o  p a r l a m e n t .

Z dwóch haseł, wydanych przez prezesa J a 
worskiego przj otwarciu obecnego sześciolecia  
Izby p oselsk iej, pierwsze powinno obecnie być 
wyraźnie odrzucone, dopóki rząd 1) nie da gwa- 
rancyi co do terminów zwoływania Sejmów, — 
2) nie poręczy spełnienia szeregu kulturnych i 
ekonomicznych postulatów kraju.

Gzy nowe przesilenie?
Z W iednia nadchodzi w ieść, że prezydent 

gabinetu dr Kuerber udał się wczoraj po po
łudniu na dwor cesarski do Ischlu Wiadomo, 
że takie audyeneye podczas letnich wakacyj 
monarchy oznaczają zwykle „coś niedobrego" 
w polityce wewnętrznej , że wzDudzają podej
rzenie, iż powstały komplikacye, które wyma
gają szybkiej interwencyi korony. Po załatw ie
niu ostatniego przesilenia przez usunięcie z ga- 
1 ine u dra Rezeka i odręczne pismo cesarskie, 
tak rychłej znów pielgrzymki prezydenta do

Ischlu na razie nie przewidywano; nie aziw  
w ię c , że wywołała ona niemałą sensacyę, tem 
bardziej, że wraz z drem Koerberem udał się 
tam także minister skarbu B o e h m-B a w e r k 
i ze wyjazd nastąpił bezpośrednio po ego po
wrocie z Budapesztu. Urzęduwme donoszą, że 
podróż ta dotyczy wyłącznie ostatnich rokowań 
z rządem węgierskim w sprawie cofnięcia usta
wy o kontyngencie enkru i łączących się z tem 
potrzebnych zarządzeń. Z innych tymczasem  
wieści wnosić m ożna, źe powodem podróży są 
nietyle rzeczowe zarządzenia, ile poważne nie
porozumienia, jakie powstały podczas rokowań 
pomiędzy obustronnemi rządami. W  Budapesz
cie, jak donosi „Zeit", obiegają podobno pogło
ski, że podczas roKowań między obu ministra
mi skarbu przyszło do bardzo gwałtownej w y
miany zdań.

W obec tych faktów i pogłosek , które zdają 
się zapowiadać jakoby nowe przesilenie, stw ier
dzamy d z iś , o co się rozchodzi w tym wypad
ku. Przypuszczać można, że spór powstał nie
tylko z powodu sprawy cukrow ej, lecz także 
o nową taryfę cłnwą. Kornisya cłowa austryac- 
ki«j Izby poselskie) cofnęła bowiem od zała
twienia 27 (nie 17, jak pierwotnie mylnie do
noszono) pozycyj nowej taryfy, obejmujących 
niektóre c ła  n a  b y d ł o  i c ł o na  j ę c z m i e ń ,  
które k om ik a uważała za z b y t  n i s k i e ,  oraz 
cła na kilka surowców potrzebnych dla prze
mysłu uustryackiego i cło aa książki. Rząd 
przyrzekł, iż postara się u -ządu węgierskiego  
o zmianę tych ceł w myśl żądań komisyi i w  
tym celu udał się przed tygodniem do Buaa  
pesztu minister handlu baron Ca l i .  F ąkt zaś, 
że wybrał się tam wraz z całym zastępem fa
chowych referentów i szefów sekcyj, przemawia 
za tem, że w Wiedniu spodziewano się, iż rząd 
węgierski przystanie na zmianę Tymczasem już 
w tym wypadku doznał rząd austryacki s ta 
nowczej odmowy. Rząd węgierski przyjął ży
czenia austryackie do wiadomości, lecz oświad
czył stanow czo, że awaźając taryfę cłową za 
nietykalny owoc kompromisu między Austryą i 
Węgrami, pod żadnym w arunkiem na jego zmia
nę się nie zgodzi.

Podróż ministra Boehm-Bawerka dotyczyła 
kwestyi cukrowej. Tu chodziło głównie o zre
dagowanie ustawy wykonawczej do bruksel
skiej konwencyi cukrowej, konw eneya staje 
się prawomocną z dniem 1- września b. r był 
więc najwyższy czas, porozumieć się co do 
sposobu jej przeprowadzenia. W  kołacn inte
resowanych nierozstrzygnięto wprawrdzie je
szcze pytania, czy dla Austro-W ęgier nie by
łoby lepiej, gdyby wobec odrzucenia ustawy 
kontyngentowej przez komisyę brukselską wo- 
góle z konwency* wystąpiły? Rządy obustron
ne są podobno jednak zdania, że Austro-W ę- 
gry powinny nadal poddać się konwencyi; po 
cieszają się one jeszcze nadzieją, że w s p a 
wie kontyngentu zdołają osięguąć pewno u- 
stępstwa. U stawa wykonawcza wymagała 
tw ienia całego szeregu kw estyi cłowo-polity- 
cznych, mianowicie certyfikatów pochodzenia 
cukru, stanowiska, jakie zająć należy wobec 
cukru z tych krajów, które nie przystąpiły do 
konwencyi, przedewszystkiem zaś kwestyi, ja k  
s i ę  u k s z t a ł t u j e  w z a j e m n y  s t o s u n e k  
p i o d u k c y i  c u k r o w e j  A u s t r y i  i W ę 
g i e r  p o  c o f n i ę c i u  u s t a w y  k o n t y n 
g e n t o w e j ?

Rząd węgierski obstaje stanowczo przy tem, 
że przyznana w kontyngencie cukrowniom wę
gierskim kwota produkcyi n i e  m o ż e  u l e d z  
z m i a n i e  Aby zaś zabezpieczyć ją cukrow
niom swoim na wszelki w y p a d e k , żą d a . aby mu 
woino było nałożyć na cukier austrya * ,i do
datek do cła (suc.axe) ustanowiony na konfe-

rencyi brukselskiej w wysokości 6 względnie 
51/J franka. Żądanie to napotkało jednakże na 
stanow czy opór rządu austryackiego, gdyż ró
wnałoby się zaprowadzeniu międzykrajowej 
linii cłowej w  monarchii, stanowiącej na ze
wnątrz jedno cłowo-polityczne ciało. Tymcza
sem prasa węgierska posunęła się jeszcze da
lej i żądała zupełnego w y k lu czen i cukru au- 
stryack-ego od dowozu do W ęgier.

I o to, jak się zdaje, powstały nieporozu
mienia, które skłoniły dra Koerbera i ministra 
Boehm-Bawerka do podróży do Ischlu. Półn- 
rzędowy „Freraderblatt" przyznaje, że w tej 
kwestyi n i e  o s i ą g n i ę t o  z g o d y  i że dal 
sze układy toczyć się bedą na drodze p i 
ś m i e n n e j .  Z tej wzmianki wnosićby niemal 
można, że wiadomość, podana przez wiedeński 
„Zeit", zgadza się z prawdą i że spór przy
brał charakter bardzo poważny.

Dla dotkriętycn powodzią,
Donoszą nam ze Lwowa:
( = )  M inisterstwo skarbu reskryptem z 20 

lipca b. r. postanowiło rozdać między „n b o- 
g i c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  w ł a ś c i c i e l i  b y 
d ł a "  w zachodniej Galicyi, dotkniętych w roku 
bieżącym kięską powodzi, o d p a d k i  s o l i  
(tak zwane minucye), celem poprawy paszy dla 
bydła —  do wysokości 20.000 centn. metr. —  
Z ilości tej wydaje c. k. namiestnictwo n a 
r a z i e  z saliny w W ieliczce 2900 cenin. metr., 
a to dia powiatów: B>ała 500, Chrzanów 500, 
W adowice 300, Podgórze 500,- Krakuw 800 i 
W ieliczka 300, —  zaś z saliny w Bochni 
1600 centn. m. dla powiatów: Bochnia 500, 
Brzesko 500, Dąbrowa 300, M ielec 300. Ogó
łem przeto rozdane będzie na razie 4500 centn. 
metr w 40 powiatach, najbardziej klęską do
tkniętych,

Dalsze rozdawnictwo nastąpi stopniow i pó
źniej i spodziewać się należy, ze nie wielka 
zresztą ilość, przez, zarząd skarbowy wyzna
czona, zostanie rozdana całkowicie, bez czy
nienia zwykłych u nas zauszczędzeń. B ”ak pa
szy i licha, bo wskutek zamoczenia nadDSuta 
pasza, to klęska dla włościanina bardzo ciężka 
bo przenosi się ona na, dalsze lata gospodar
cze. Włościanin, nie mogący wyżywić inwen
tarza, sprzedaje go. a ubytek w ogólnym sta
nie bydła w kraju tem spowodowany nie pręd
ko da się wypełnić. Dla tego w kierunku do
starczenia. —  ewentualnie polepszenia paszy 
przez dodanie soli, trzeba najwydatniejszej po
mocy.

Namiestnictwo odniosło się do W ydziału kra
jowego, ażeby polecił swoim biuiom sprzedaży 
soli w Bochni i W ieliczce, by zajęły się roz 
syłką tej soli dla bydła, jak w podobnych w y
padkach w latach popręed iicn. W ydział kra- 
jowj, w rja l bp73«-luCznie odpowiednie do swo
ich biur polecenie.

Moloch koloniz/JyjL
P ruska kow isya ko lon izacy , K  f ; racuj’e  od pe' 

wnpgo czasu z zdwojonem  w ytę > iie m  VV najuow  
gzym czasie nabyła ogółem  oKoło 2 5 .0 0 0  hektarów , 
a w ięc przeszło 4  kw adratow e m)le ziem i za cenę  
blisko 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  marek. W  tym ngfoaiiiy'n  obsza 
rze m ieści się  „tylko" kiika ty sięcy  nektarów  Z rąk  
polskich, ogrom ną resztę  nab yła  kom isya albo wprost 
albo za pośrednictw em  h a k atystyczn ego  „landban- 
ku“ od Niem ców , zw łaszcza  od książąt n iem ieck ich  
oraz od osiad łych  zdaw na w  K sięstw ie  n iem ieck ich  
rodów szlacheckich . Mcędzy innem i zakup iła: dobra  
B ojauow sk ie  (4 .0 0 0  hektarów ) od k sięc ia  Birona,

Z literatury politycznej.
Stanisław Kożmian; Pisma polityczne. W Kra
k o w ie  — nakładem  drukarni „Czasu" —  1 9 0 3 .  

Str. 756 — 8-vo.
(Oiąg dalszy).

Prawda! Ale przypomnimy autorowi inny 
ustęp z jego własnej książki. Oto na st r, 263 
czytamy ■

Nie ma nic nielitościwszego od krótkowi- 
dzenia. —  Nie tyle z braku serca, r "̂ 
czej w skutku ciasnych poglądów, wyradza się 
z d y tn  *a s u r o w o ś ć  d l a  i n n y c h .  Dla in- 
nycn, powtarzam! Bo ci w szyscy, którzy tak 
skorymi są potępiać, s k w a p l i w i e  c z y n i ą  
w y j ą t k i  d l a  s w o i c h ,  d l a  n a j b l i ż 
s z y c h " .

Jeżeli p. Koźmian s ł u s z n i e  uskarża się, 
że opinia publiczna nie jest dość surową tam. 
gazieby karcić i karać powinna —  to niech 
rozważy, że wina tego główna spada na owe 
w y j ą t k i  d l a  s w o i c h ,  dla najbliższych. Te 
wyjątki są Dardzo częste w tycn kołach to 
warzyskich, które w całej książce p. Koźmiana 
przedstawione są jako ideame wzory cnót, ro 
zumu, patryotyzmu. Przykład płynący „z góry" 
szerzy się —  „dwie miary, jedna przed, drnea 
za drzwiami własnych domów" (str. 264) pra
ktykowane w tak zwanych wyższych kołach 
towarzyskich przeradzają się w kołach szer
szych. na jedną miarę, m arę pobłażliwości o- 
gólnej, która jest równie jak tamta szkodliwa,

ale bardziej od niej sprawiedliwa, bo jednaka 
dla wszystkich,

A le nietylko o karanie tego, co kodeksowo 
i moralnie jest złem, rozchodzi się p. Koźmia- 
nowi —  nietylko w tym kierunku potępia on
b e z k a rn o ś ć .  D o b r o d z i e j s tw  b e z k a r n o ś c i  u ż y w a  
także „ n i e d o ł ę s t w o  p o l i t y c z n e ,  które 
tak rozczulającą a szczególną opieką ogołn
cieszy się. Można u nas bezkarnie przepędzić 
cały żywot w sprawach publicznych nie zdzia
ławszy nic, nie zrobiwszy nic, nie odznaczyw
szy się niczera, prócz śmiesznosciaun . niedo
rzecznościami. Mierność, nijakość, bezbarwność, 
są warunkami, wzbudzajacemi zaufanie. W y
brańcy mogą bezkarnie drzemać lata całe na 
ławach obrad publicznych, a powtórne, ba nie
wyczerpane zaufanie wyborców zapewnia bez
karność" (str. 38).

Brawo! wyśmienicie! Ażeby zaś to nasze 
brawo! zamieniło się na „bravissimo!“ prosimy 
już tylko o jedno: niech p. Koźmian z tym 
znakomitym ustępem przeciw niedołęstwu po
litycznemu uda się do W iednia, do K o ł a  
p o l s k i e g o  i tam go odczyta, niech tam zro
bi przegląd owy eh „wybrańców drzemiących 
na ławach poselskich" —  niech się z i,em 
zwróci dalej do naszego kochanego K o m i t e- 
tD c e n t r a l n e g o ,  który r o b i  p o s ł ó w  —  
a gdy hasło, w powyższym ustępie zawarte, 
t a m  się przyjmie, ustanie raz na zawsze bez
karność niedołęstwa politycznego. Bo wiadomo 
mu przecież, że większość* posłów naszych nie 
wybierają wybory, tylko Komitet centralny, 
starosta, prezes powiatowy, inspektor poda
tkowy i żandarm. —  Obawiamy się jednak, że

p. Koźmian wypowiedział ta  tylko swojo oso
biste, a nie s w e g o  stronnictwa zdanie. W sz a k  
świeżo właśnie ostry występ k o n s e r w a t y w  iej 
szlachty p o d o ls k ie j  przeciw niedołęstwu poli
tycznemu spotkał się z potępieniem „Czasu" i
„ P r z e g l ą d u " !

Od bezkarności niedołęstwa politycznego
przechodzi autor do „bezkarności głupoty" __
która u nas „we wszystkich kierunkach i na 
w szystkich polach, w polityce, w samorządzie, 
w gospodarczych sprawach, w szkołach, w li
teraturze, szczególniej w dziennikarstwie roz
siada się swobodnie, nawet zuchwale"... „Mo
żna u nas popełnić tysiące niedoizeczności, 
dać sobie świadectwo najpiękniej rozwiniętej 
nieudolności —  przecież można być zdolnym  
do wszystkiego i do wszystkiego p o w o ł a 
n y m " . Racyi w tem wiele —  chociaż dzieje 
się to nietylko u nas i nie ma przecież nasze 
społeczeństw o specjalnego na głupstwa przy
wileju. A le zaznaczyć się godzi, że na bez
karność głupstwa, jedno jest tylko lekarstwo  
skuteczne —  s w o b o d a  k r y t y k i .  A  p. Ko- 
źmianowi będzie zapewne wiadome, kto to 
wszelką krytykę tego, co u nas złe i głupie, 
potępiał i smagał, jako warcholstwo, jako tar 
gamo się na tych, co krajowi przoaują, jako 
podkopywanie zaufania publicznego i t, p. To 
nie zachęcało i nie zachęca do krytyki, tej 
najdzielniejszej przeciw głupstwu broni.

Szczególniej tez powstaje p. Koźmian prze
ciw głupstwu i niedorzecznościom w dzienni
karstw ie, —  ale dodaj o zaraz, że w ćem celo
wało i celuje wciąż nasze dziennikarstwo po- 
stępowo-wolnomyślue! Naturalnie! Konserwa

tyści mają przywilej wyłączny na rozum. —  
A po tem w*zysrkiem nie zadziwi już nikogo 
zakończenie rozprawy o bezkarności. Jest to 
powtórzenie starej piosnki z „Czasu" i pokre 
wnych organów, wzywającej rząd do surowego 
wys ąpiema przeciw „stronnictwom wywrotu".

„ P o b ł a ż a n i e  r z ą d u  — pisze autor —  
dla stronnictw i sekt, głoszących jawnie za- 
mia, zburzenia społeczeństwa i wywrócenia 
istniejącego porządku rzeczy, ie st ostatnim, 
najwyższym wyrazem bezKarności. Zezwalanie 
na szerzen:e słowem i pismem, zgromadzenia
mi stowarzyszeniam i i pochodami nauk i dzia
łań socyalistycznych i anarcnistycznych, upra
wnianie w państwie antypaństwowych i anty
społecznych sekt, jest ze strony władzy i spo
łeczeństw a samobójczą bezkarnością. Jak w szy
stk ie  niedorzeczności, tak i bezkarność wywoła  
■wcześniej czy później przeciwdziałanie tem 
straszniejsze, im złe dłużej trwać bedzie; a 
niech nikt się nie dziwi, że uczeiwi Indzie o- 
choczo podadzą mu rękę, c h o ć b y  o n o  m i a 
ł o  b y ć  k r w a w e m  i o k m t t e m ,  złe bo
wiem zaczyna przebierać miarę we wszystkich  
kierunkach tak, że nie widzi się ratunku, jak  
tylko w przeciwdziałariu tak dobrze w dzie- 
dzin.e społecznej i Dohtycznej, jak w dziedzi
nie sprawiedliwości; a u nas przed innemi w 
działaniu rozumu przeciw niedorzeczności, które 
obj czemprędzej nastało".

Istotnie —  trzeba pragnąć szybkiego i ener
gicznego przeciwdziałania rozumu. A jedną z 
największych niedorzeczności, przeciw którym 
rozum działać powinien —  jest wyobrażanie 
sobie, że zakazami, że tłumieniem swobodnego

wypowiadani! opinii, wyrażanej „słowem i p i
smem, zgromadzeniami, stowarzyszeniami i po
chodami", że jednern słowem ś r o d k a m i  po-  
l i c y j n e m i  i r e p r e s y ą ,  można ruch so 
cyalistyczny stłumić. Wiadomo wszystkim, jak 
potężnie wzrósł ten ruch w Niemczech wła 
sm e w czasie największych prześladowań za- 
pomocą ustaw antisocyalistycznych. Prześlado
wania zw iększyły energię propagandy, podnio- 
słj jej urok, a zmuszając ruch do krycia się  
w działaniu t a j n e m, czyniły go tem bardziej 
niebezpiecznym. Policyjne środki są bezsilne- 
m; —  trzeba inrych, wielkich środków z dzie
dziny polityk' ekonomicznej i społecznej, dzia
łania na wielką skalę i na dalszą metę a nie 
z dziś na jntro.

Tem wezwaniem rząuu do użycia środków  
represyjnych kończy się rozprawa o bezkar
ności, nad którą zatrzymaliśmy się dłużej nie
co. Przypisywanie zasadom wolnomyślnym" omal 
że nie wszystkiego, co w obecnych stosunkach 
złe i niebezpieczne —  potępienie dązef huma
nitarnych i idantropijnych i przeciwstawienie 
ich chrześcijaństwu, co już jest w piost mon
strualne —  wzywanie rządu do stosowania 
środków represyjnych, które przecież polegać 
muszą na gwałceniu p iaw  i swubod obywatel
skich a przedewszystkiem  swobody myśli i sło
wa, a które w dodatku zawsze się dotąd oka
zały bezskutecznemi —  oto charakterystyczna  
cecna tej na wskróś reakcyjnej rozprawy.

(Dokończenie nastąpi.)



Nr. 170. N O W A  R E F O R M A . Środa, 29 Lipca 1903.

P iłę  od k sięc ia  sasko  - a lten bursk iego  ( 1 .7 7 0  ba), 
M orasku i Chludowo od T reskuw ów  ( 3 .0 0 0  ha), 
M argonin od daw nej kam ery klasztornej (obecnie  
in sty ln cy i sz la ch eck iej) w  H a n o w e r z e , K obelniki 
( 2 .0 0 0  ha) od barona W illam ow itza  - M oellendorffa, 
b y łego  n aczeln eg o  prezydenta K sięstw a . Za ten  o- 
titatm m ajątek zapłacono kolosalną cen ę, bo za  m or
g ę  m agdebnrską 4 5 0  m arek W ym ien iam y ta  ty lko  
n a jw ażn iejsze . —  T e Olbrzymie nabytki —  piszą  
z tego pow oda poznańska liberalna „NeueBte Nach- 
richten" —  tłó m -czą  się  w  części tem , że  m iesiąc  
lip iec  z  cał«m żniw em  je st  najodpow iedn iejszym  
czasem  do przejm ow ania m ajątków . A la nderzają- 

cem  j e s t , że  pom iędzy sprzedającym i są  n a j b o 
g a t s i  m a g n a c i  n i e m i e c c y ,  m ający oddaw na  
w  K sięs tw ie  P nznańskiem  w łasn ość  ziem ską. C zyż
by m iało być celem  nstaw y  kolon izacyjnej nsnw ać  
ty ch  panów? T ak  dem okratycznego usposobienia  
nie  przypisujem y kom isy! kolon izacyjnej. W  każdym  
razie  c iekaw ą byłoby rzeczą  dow iedzieć się  p rzy
czyn, czem u w ła śn ie  nabyw ano dobra od w ielk ich  
panów? Z resztą  przez naD ytzi kom isy! ko lon izacyj
nej ceny m ajątków  tak pod sk oczyły , że  u. p. kró
lew sk i fisk u s domen Kupuje dobra ty lko  w P rasach  
Zachodnich , ponieważ w  K sięs tw ie  PozaańsK iem , 
z w yjątk iem  pow iatu  byd gosk iego  , ceny ziem i są 
dla n iego  n ieprzystępne?

D la P olak ów  przyczyny tej zdw ojonej zach łan 
ności kom isyi n ie  są  tajem unicą W  dobrach tych  
m agnatów  pruskich pracow ał dotychczas w y łą czn ie  

niem al [lu d  polski. N ab yw ając je, zam ierza w ięc  
kom isya pozbaw ić pracy i chleba tysiące  r o d z i n  
p o l s k i c h .  N ajn ow sza  ta  je j czynność je st  w ięc  
w ym ierzona g łó w n ie  przeciw ko 1 u d ow i p o l s k i e -  
m u.

/. --------------------

U rzęd n icy  i kupcy.
Ze sfer knpieckich piszą nam-
W  sobotnim numerze „Nowej Reformy1* prze

czytałem  pod tytułem „Urzędnicy wobec po 
wodzi1* artykuł, którego autor „urzędn'k pań 
stwowy VIII raDgi**, wzywa w szyjtk.ch bez 
w yjątka urzędników, ażeby podjęli solidarną 
akcyę, celem powiększenie, dochodów swoich 
wobec koniecznego w niedaleKio,, przyszłości 
podrożenia wszelkich prawie artykułów żywno
ści. Zniszczenie przez pow ldż i obecną dalej 
trwającą słotę zboża i paszy, a dalej zdziesią
tkowanie inwentarza żywego mus. oczyw iście  
wywołać podrożenie takich artykułów żywno
ści, jak mąka, krupy, kasza, chleb, ziemniaki, 
mięso- czyli artykułów coaz iennej potrzeby. — 
Zaniepokojenie urzędników państwowych zu
pełnie pojmuję i wcale mu się nie dziwię, ow- 
Bzem podnoszę z uznaniem fakt, że nie cze
kając na przesilenie, chcą mu już naprzód za- 
pobiedz.

A le w wywodach wspomnianego artykułu są 
twierdzenia, zJaniem mojem. błędne, które rad- 
bym również w „Nowej Reformie1* sprostować 
i mam naozieję, że Szanowna Redakcya nie 
odmówi mi gościny. Twierdzenia, owe nie o- 
słabiają wcale uzasadnionych żądań urzędni
ków państwowych, lecz przedstawiają w zbyt 
różowem św ietle położenie kupców, przemy
słowców i rzem,eślników. Autor artykułu p t. 
„Urzędnicy wobec powodzi** twierdzi, że urzę
dnik wobec drożyzny za pracę swoją nie o- 
trzyma większego wynagrodzenia, gdy kupiec 
za swój towar, a przemysłowiec i rzeźn k  za 
swoje wyroby mogą podnieść ceny odpowiednio 
do cen targowych dla artykułów żywności. —

W  teoryi twierdzenie to wygląda bardzo ła
dnie, ale w praktyce nadzwyczajnie opłakanie. 
Cenę towarów sklepowych i wyrobów przemy
słowych, tudzież rzemieślniczych, można każ
dej chwili podwyższyć, zachodzi tylko w ątpli
wość, czy mimo podwyższonej ceny znajdzie 

" Hi^-nliwość? A leż tu nie

częściowo, już byłoby to ulgą, ale do tego nie 
przyjdzie tak prędko. — Powtarzam, że mamy 
1 wiadomość naszego położenia krytycznego i 
bez złudzenia patrzymy w przyszłość. Hasło 
popierania swoich zyska przecież kiedyś po 
śród społeczeństwa naszego tylu zwolenników, 
że dla krajowego handlu, przemysłu i  ręuodzie- 
ła lepsza nastanie przyszłość.

To powiedziałem nawiasowo i wracam do 
klęski powodzi.

Otóż na sprawę tę, mojem zdaniem, należy  
zapatrywać, się nie ze stanowiska interesu pe
wnej sfery, pewnego zawodu, czy pewnej ka
sty. ale ze starow iska ogólnego, powszechnego 
interesu. Klęska powodzi n nas w Galicyi nie 
jest ani lokainem, ani wyjąt-kowem zjawiskiem. 
Powtarza się co roku w rozmaitych części ach 
kraju, na mniejsze lub większe rozmiary, za 
wsze jednakże wyrządza tak ogromne szkody, 
że trzeba całego szeregu lat, ażeby je powe
tować. Tego rodzaju klęsk nie można zażegnać 
chwilowemi, doraźnemi środkami, ale trzeba 
się imać środków gruntownych. —  Kraj cały, 
w szystkie stany, w szystkie zawody, wszystkie  
sfery, w łościanie i mieszczanie, obywatelstwo 
i duchowieństwo, przemysłowcy i robotnicy, 
słowem w szyscy niechaj solidarnie zażądają, 
a ż e n y  w r e s z c i e  r z ą d  u r e g u l o w a ł  
n a s z e  r z e k i .  A le regulacya ta niechaj bę
dzie nie łataniną, nie łudzeniem k ra ju , —  
ale akcją, podjętą na wielką skalę i ze świa
domością celu. Z w o ł u j m y  w s z ę d z i e  m a 
s o w e  m i t y n g i  i z m u ś m y  w p r o s t  Ko ł o  
p o l s k i e  d o  e n e r g i c z n y c h  k r o k ó w .  
N i e  b i a d a j m y ,  a l e  p o  m ę s k u  ż ą d a j 
my,  a r e g u l a c y ę  r z e k  o t r z y m a m y .  — 
To jedyna rada wobec klęski powodzi.

Jeden z kupców.

W arktycznej Syberyl.
III.

(Donr pana Strajewskiego, niegdyś w ybitnego adwouata 
w W arszawie. — Letuie zarobki. — Choroby. — Mi

ckiewicz, doktor m edycyny. — Arktynzne lnferno).

Dom , zam ieszk a ły  przez p. S t r a j e w s k i e g o ,  
P olaka, o którym  zaw sze  w spom inano z p raw d zi
wym  szacunkiem  i sym patyą, był już typem  l e 
pszych dom ostw, za jętych  przez „politycznych  zbro
dn iarzy ". B y ła  ta  chałupa niska, błotem  oblepiona, 
m ająca jak ie  dw anaście  stóp w ysok ośc i, której p ła 
ski dach w znosił się  o k ilk an aśc ie  ca li nad s ą s ie 
dnie budynki. P o d ło g a  w izbach była  ubita z z ie 
mi —  żółte  św ia tło  n aw et w n a jja śn iejszy  dzień  
przeciskało się  posępnie nrzez ta flę  lodu, która tu 
tw orzy ła  jed yn e  okno. K ilka  desek na słupkach, 
pokrytych skórą ren ifera, sta n o w iły  łóżko m ego  
przyjaciela , k ilka innych z  książkam i i m ateryała- 
mi pism iennem i jeg o  stół. K iedy usiad łem , p. Stra- 
jew sk i poszedł do ub itego z ołota kom inka 1 z a 
palił k ilka kaw ałków  drzew a, które p łon ęły  jasn o  
przez k ilk a  m inat. dopóki nie z a g a sły . W ó w cza s  
mój przyjaciel w yszed ł z chaty , w y d r ip a ł s ię  na 
dach i zatarasow ał kom in pękiem  gałganów . J e s t  
to jakubki sposób, jak  m nie objaśnił, ogrzew an ia  
m ieszkania, który tu stosu ją  ze  w zględ ów  ekono
m icznych. L ecz  n ie w ie le  to pom ogło, s ied zie liśm y  
bow iem  i tak w atm osferze 4 7  s t o p n i  F ah ren 
heita  zim na, jak  to w sk azyw ał mój t memefr. 
I  w  takiej to s tra sz liw ej norze p. S tra jew sk i, n i e 
g d y ś  w y b i t n y  a d w o k a t  w a r s z a w s k i ,  
spędził ośm lab n ajlepszego  okresu życia  i będzie  
w niej pędzić je szcze  dalej sw oją  ponurą, D ezn a -  

dziejuą eg zy sten cy ę .
IV cza sie  ia ta  ży c ie  je s t  tu m niej nieznośno, niż 

w czasie  zim y, gd y ż  rzeka  K ołym a obfitu je  w ry- 
oy jadalne zas korzen ie i jagody  m ożna zbierać  
w pu szczy , okalającej osadę. D z ik ie  gęsi, kaczki i 
inne ptactw o pojaw ia cię w tych  stronach w bar
dzo w ie lk iej ilości, a że  u ży w a n ie  br.ini palnej n iesię chętny nabvw; '. , ' H,'*T»Uwołć? A leż t,u me dzo wieis

m a  W t n i iw . lr.I. PCW iioso, ż e  k u p c y  i | je st  aafrjąnżaaem, to też upolow ana zw ierzy n a  je st

T zem :e ś ln i T> HU mogli cen pod 
wyzszyć, Ciwuie nczyc-^j^irSiRZgfą z tą
ew o n tu a ln o śc^ Ł że  nawet przy cenach zw y
czajnych będa^fceć mniejszy odbyt właśnie z 
powodu klepki w o d z i .

W ie ś n ia k ,  zi j1 ł wany doszczętnie w r iektó- 
ryUn okolicach, a w całej prawie Galicy za- 

* chodniej dotknięty srogo skutkami powodzi i 
słoty, z czem i po co pójdzie do kupca lub 
rzemieślnika? Nie twierdzę naturalnie, ażeby 
zupełnie ustały w szelkie [stosunki pomiędzy 
włościaństwem  a kupcami i rzemieślnikami, że 
jednakże ograniczą się do koniecznych rzeczy, 
to chyba nie ulega wątpliwości. W tej kate 
goryi handlowego ruchu nastąpi ogromny za
stój, którego cyfrowo nawet w przyDlizeniu o 
cenić nie można. Odbije się to boleśnie na 
kupcach, przemysłowcach i rękodzielnikach.—  
I czyż można w takich warunkach myśleć o 
podwyższenia cen? Chyba po to, ażeby stracić  
resztę klienteń.

W łaściciel większego obszaru, czyli obywa 
tel, aczkolwiek zasobniejszy, rówme dotkliwie 
oaczuje skutki powodzi i również będzie mu
siał obciąć budżet swoich wydatków. Wobec 
tych odbiorców także me można ratować się 
zwyżką cen. Oui i tak bardzo dużo sprowa
dzają z zagranicy, najskromniejsza w.ęc pod
wyżka cen wyszłaoy na korzyść obcych, napę
dzając im jeszcze w iększą klientelę.

Pozostają m ieszkańcy miast: w łaściciele re
alności, urzędnicy państwowi, autonomiczm i 
prywatni, adwokaci, lekarze, robotnicy, no i... 
kapcy. przemysłowcy tudzież rzemieślnicy. Te 
sfery, rzecz prosta, w miarę zamożności i bie
żących dochudów regulują swoje wydatki, a 
zresztą i dla nicn drożyzna nie jest wcale 
obojętną. W  dodatku np. lekarze i adwokaci 
odczują skutki powodzi w zmniejszonej liczbie 
pacyentów i klientów Zubożały wieśniak nie 
pójdzie do lekarza dla poratowania, zdrowia, 
ani do adwokata celem pozyskania obrony pra
wnej. Uzyż można dla mieszkańców miast u- 
stanawiać wyższe ceny, niż dla dotkniętych 
powodzią w łościan? Albo czy można pośród 
ludności miejskiej dla sfer zamożniejszych ty l
ko ustanowić wyższą cenę? Na to nie potrzeba 
wcale odpowiadać.

My kupcy, przemysłowcy i rękodzielnicy wie
my, że ogólna stagnacya, która na nas ciąży, 
w tym roku powiększy się skutaiem  klęsk, 
zrządzonych powodzią. Ciężka czeka nas waJ- 
ka, do której zresztą jesteśm y przyzwyczajeni, 
Gdyby owe miliony, Które bezpowrotnie w y
chodzą z kraju, pozostały w nim chociażby

„użądanym  nabytkiem  w zw y k le  pustej sp iżarni. 
W lec ie  m ężna dostać robotę, bo oprócz zesłań ców  
je s t  je szcze  w Średnim  K ołym oku jakich  3 0 0  do 
4 0 0  m ieszkańców , okładających się  z  urzędników , 
ułask aw ionych  krym inalnych zbrodniarzy, którzy o 
trzym ali kaw ałek  ziem i od rządu i rodzim ych J a 
kutów . W  lec ie  zatem  w ygn an iec  m oże zarobić  
kilka  rubli, czy  to łow iąc  ryby, polując, czy  też  
ścinąjąc drzew a, lecz  za  to podczas ciem nej zim y  
je s t  wydanym  na łup rozpaczy, w yw ołan ej bez- 
czj nncścią. K ozacy p rzyw ożą  tu  pocztę dw a razy  
do roan, celem  doręczen ia w ięźn iom  corocznych po 
stan ow ień  o ich losie, lecz  na w io sn ę , w lec ie  i 
w czesną je s ien ią  Średni K ołym sk je s t  ca łk iem  od
c ię ty  od reszty  św ia ta , jak  pustynna w yspa pośród  
oceanu, bagnam i i tysiącam i p łytk icn  jezior, które  
ciągn ą się  na w szy stk ie  Btrony setkam i m il. S a n l i ,  
c iągn ion e przez ren ifera , suną szparko po rozmu 
kłej pow ierzchni, lecz  w sezon ie  słońca  podróżny  
zapada się  co kroK po kolana w  błocie, tak, że  
droga aa lsza  utaję s ię  n ie do p rzeb ycia .

Latu n ie  jest tn w esołym  okresem  prom ieni s ło 
necznych  i k w iatów , lecz  je s t  to tylko Kilka kró
tkich tygodn i w ilgo tn ej i chm urnej pogody. —  
W  najp ięk n iejszy  n aw et dzień  słońce św iec i p rzez  
zasłonę m gły. D eszcze  przew ażają , to też  d z io ra w e  
chaty  przez dnie ca łe  są za ian e. R oje  m oskitów  i 
much, w y lęg ły ch  w piaskach , pogorszają  jeozcze  
bardziej okropne w arunki żyeia , bo ani w dzień , 
ani w nocy n ie  ma żadnej osłony przed tą  plagą, 
N ic  dziw nego, że  liczn e  choroby panują w tym  c za 
sie, szczeg ó ln ie  pew ien  rodzaj fBb.y, w yw iązującej 
się  skutkiem  w ilgo tn ych  mieszKan i m iazm atów, w y 
dzielanych  przez rozc iągające  się  w około bagna. 
E pidem ie są częste , a podczas n aszego  pobytu w y 
buchła ospa, g łó w n ie  jednak  pośród krajowców'.

Trąd szerzy  s ,-ę tutaj wśród Jak u tów  tak  dobrze, 
jak  w środkow ej A zyi; R o sy a n ie  zapadają prze
w ażn ie  na bronchitis 1 d y fteryę , które to choroby  
nieub łagan ie  pow tarzają  się  za każdym  pow rotem  
w iosny. A  mimo to w tej praw dziw ej o ra n żery i  
w szelk ich  zaraz nie ma ani jed n ego  rządow ego szpi- 
t.aia i n ik t żadnych  lek ów  n ie  robi d la cborych . 
M i c h  l e w i c i ,  m łody stu dent m edycyny i sam  w y  
gnan iec, dbał o chorych tak  sk uteczn ie , j a t  mu na 
to okoliczności pozw ala ły , lecz  n iem al zupełny brak  
m edycznych i ch iru rg iczn ych  środków  czyn ił jego  
zadan ie  D eznadziejnsm . Z w iedziłem  stary  szp ita l 
Który, jak  mi pow iedziano, je szcze  iBtniał. B y ł to 
rod ia j Btodoły, częściow o otw artej na p rzew iew y  
w iatrów  i za jętej przez brudną, lecz  w ca le  zam ożną  
rodzinę jakucką. N ow y szp ita l, na który d ziesięć  
la t tem u przeznaczono w P etersbu rgu  w ie 'k ą  sum ę  
p ien ięd zy , p rzy leg a  do “tarego budynku, lecz  do 
dziś dnia jeBt w początkow ym  sta n ie  budowy. Czte

ry zaś narożne słup y  będą prawdopodobnie dalej 
sterczeć, jako niem i św iad kow ie ła jd actw a  zm arłego  
spraw nika.

L ecz  panuje tu choroba um ysłow a, straszn iejsza  
d l a  t e j  m a ł e j  k o l o n i i  m ę c z e n n i k ó w  niż  
w szelk i fizy czn y  ból, n może n aw et sam a śm ierć. 
J e s t  to forma h y stery i, grasująca  przew ażnie  wśród  
kobiet, pospolita  jednak n w szystk ich  urzędników , 
zesłań ców , jak rów nież krajow ców , którzy przeby
w ają czas d łuższy w tern a r k t y c z n e m  i n- 
f e r u o .  A tak  je s t  zw yk le  n iespod ziew any. Osoba 
zupełn ie spokojna i zatopiona w  sobie, zaczyna na

g le  krzyczeć, śp iew ać i tańczyć w  chw ili najm niej 
stosow nej i od tego  czasu um ysł chorego p o p a 
d a  w z u p e ł n y  s t a ł y  n i e ł a d .  C iekaw ą fazą  
tej tajem niczej choroby je s t  popęd do naśladow a
nia g łosu  i ruchów drugich. J a k  to pew nego w ie 
czoru byłem  św iadkiem  podobnej bolesnej sceny  w 
chacie jednego  z w ygn ańców , k tóry zaprosił do s ie 
bie sw oich kolrgów , celem  zapoznania ich ze  mną, 
a innym  razem  na u liey  jakaś R eayanka urodzona  
tam i w ychow ana, chw yciła  m ię za  ram ię i pow ta
rzała  mi bezm yśln ie jak ioś zdanie francuskie, 
z którem zw róciłem  się do m ojego tow arzysza , 
wicehraDiego de C lintham p. ‘ —  T a  dziw na choro
ba je st  całkiem  n ie zu a ^ . w inn ych  osadach Sy- 
beryi. J e s t  ona n iew ątp liw ie  w ynik iem  n ieznośnego  
klim atu, jak  rów nież w ilie  m niejszym  stODniu w ie 
czystej c iszy  i m o n o to n ia  tego  piek ła  ziem sk iego. 
Zdaje się  ona czysto  ^ a m ą ,  bo córka urzędnika  
w Średnim  RołytnBku, K tóia zapadła na nią, na
tychm iast w yzdrow iała po przybycia do Jakucka. 
Z drugiej stron y  —  cierp iący na tę chorobę, zm u
szen i do pozostan ia tutaj, po kilku latach stają  Bię 
nieu leczalnym i. T ak to rok rocznie Średni K ołym sk  
pochłania now e ofiary w sw ych  śm iertelnych  obję
ciach.

—  O pow iedz pan o naszem  życiu  w A n glii —  
rzekł do m nie jeden z w ygn ańców , k iedy siadałem  
do sań , m sjąc udać się  po paru m iesiącach , sp ę 
dzonych w  tej pustce a r k ty c z n e j , nad kanał B e 
ringa.

Obecnie spełniam  obietnicę, daną w tym  z a b i j a 
j ą c y m ,  p r z e k l ę t y m  k ą c i e  ś w i a t a ,  „gdzie  
B ó g  je s t  w ysoko, a  car daleko**. Oby te  słow a  nie  
b y ły  sp isane napróżno! Oby zw rócono u w agę na 
n ie szczęś liw y ch  w ygnańców , ży jących  w  tem  sybe- 
ryjsk iem  p iek le  głodn , zim na i nocy

tłóm . T. K.

JZi ulicy.
K ia k o w ia n '0  m ają w ie le  nałogów , które n ie u- 

chndzą w m ieście w iększem  i sp raw iają  przykrość  
bliźnim  J e że li w małej m ieścin ie  ktoś w yrzuci 
przez okno skórki z  pom arańczy, łup iny  z orzechów  
Diedopałek papierosa lnb stłuczoną doniczkę —  to' 
m oże praw ie być pewnym  tego, ze  ow e przedm ioty  
n ie  spadną nikomu na g łow ę. W  m ałych  m iastach  
są  uiice, na których przechodzień w pew nych z w ła 
szcza  porach należy  do rzadkości i je że li takiem u  
facetow i spadnie czerep z doniczki na cylinder, m o
żna mu pow iedzieć: „N ie w łócz s ię  po m ieście  
skoro m ożesz w domu s ied z ieć !1*

In aczej w  K rakow ie. U  nas są  l u l z i e , którzy  
m u szą  chodzić po m ie śc ie , a że je s t  ich spora l i 
czba dowodem  ruch na takich u licach, jak  Szew ska. 
Sław kow ska FloryaV sna, Szp ita lna , G rod zsa  i t. d. 
M im o to istn ie je  w K rakow ie zw yczaj w yrzucan ia  
przez okno łupin z orzechów , skórek z  pom arańcz, 
tlejących  papierosów i tym  podobnych rzeczy , które  
spadają czasam i prosto na z ie m ię , często  a toli na 
g łow y  przechodniów  Jnżci skórka z pom arańczy  
nie  zabije nikogo , chociażby spadła z w ysokości 
w ieży  M aryackiej, a le n ie św iad czy  to chyba o po
czucia  porządku i d e lik a tn o śc i, je że li ktoś robi 
z u licy  śm ietnik . Coby pow iedział taki jegom ość, 
gdyb y  obrażony jego  b ezw zględn ością  przechodzień , 
odw zajem niając s i ę ,  w rzu cił mu do pom ieszkania  
jak ik o lw iek  p rzed m io t, leżący  na u licy , oczyw iście  
nie p ięciokoionów kę?

G dzieindziej polieyant za  w ytrzep an ie  ściereczk i 
od prochów za oknem , notoje  sob ie w inną pokojów
kę, u nas na tak ie  drobnostki stróż bezpieczeństw a  
i porządku w cale  n ie  zw raca u w agi. W  K rakow ie  
z każdej praw ie kaw iarn i ludow ej, z  każdego szy n 
ku , służący  w y lew a  prosto na u licę  ceber brudnej 
wody i uw aża to za p rzy słu g u ją ce  sob ie prawo. 
P ow iadam y: „ulica je s t  dla w szy s tk ich 11, a z  tej 
zasady  w ysnuw am y w n iosek , że jeden  człow iek  
m oże zsw ad zać  w szystk im  przechodniem

C h arakterystyczną dla K rakow a in sty tn ey ą  są tak  
zw ane „kasyna  am bulatoryjne1*. —  Członkam i tych  
s to w a izy szeń  , o których polieya nic n ie  w ie, są 
lo d z ie , m ający w ie le  czasu , jak  w ła śc ic ie le  kam ie
n ic, em eryci, n a czeln icy  w iększych  nrzędów , bogaci 
p u blicyści i tym  podobni panow ie. Z grom adzają się  
na chodnikach najbardzej ożyw ionych u lic  i całom i 
godzinam i rozpraw iają , tam ując w szelk i ruch. Na  
rogu R yn ka i u licy  S zew sk ie j, gd zie  daw niej była  
k sięgarn ia  M iłkow skiego, w iduję codzienn ie takie  
au .un latoryjne kasyno, Które bardzo n ła tw ia  ruch 
w ted y  zw łaszcza  , gd y  na sk ręcie  u licy  Szew sk iej  
m ijają  się  2  w ozy tra m w -ju . Inne ulice, jak  Flo- 
r y a ń sk a , SławK owska, m ają oczyw iści laKŻe sw oje  
kasyn a  am bulatoryjne. N a  od leg lejszych  ulicach k a 
syn a  ow e sk ładają się  z indzi m niej zam ożnych i 
mniej w yk szta łconych  , a le  m ających za  to w ięcej 
w ojow niczego  usposobienia. O bydwa roazajo kasyna  
c ieszą  s ię  protekcyą po lieyantów , którzy n igd y  nie 
w zy w a ją  ow ych  panów , sejm ikujących  pod golem  
niebem , do rozejśc ia  się . H. J.

tw  28 lipca.

N areszcie!... Oto w yraz, którym  w szy scy  w itają  
obecnie pogodę. W y ja śn iło  się  niebo, osch ły  u lice  
i chodniki, słońce zaczyna dogrzew ać, słow em  po
siadam y w reszc ie  pogodę po ty ła  tygodn iach  słoty . 
Z pom ieszkać, które sta ły  s ię  dla nas w ięzien iam i, 
w yjść już można i używ ać św ieżeg o  pow ietrza, tak  
skąpo w tym  reku nam użyczanego. S łota, jak ow a  
postać „ T ro sk i1* w  rzeźb ie B łotn ick iego , c iąży ła  na 
g łow ach  naszych , które ch y liły  się  ku ziem i. Z aiste  
było aż nadto pow oaów  do troski. W ystarczy po
w tórzyć ten jeden  w yraz: „pow ódź1*, a natych- 
mias chm ura sm utku osiada na czole n a jw ese lsze 
go człow iek a . B a  —  gd yb y  losy  n ieprzychylne t y l 
ko powudzią nas b y ły  n a w ied ziły !... A le  po w y le 
w a c h  sło ta  nie U s ta w a ła  tmsez k ilkan aście  dni i 
oto deszcze zn iszczy ły  to, co ocalało  przed falam i 
rozhukanych rzek W szęd z ie  ł WBzyscy m ów ią dziś 
o pow odzi 1 strasznych  je j skutkach.

A le  życie  n iepow strzym anie  p łyn ie, jak  zresztą  
w szystko  na św iec ie . Ju ż  G recy m ów ili: „panta  
r h e i1*. Ż ycie  p łyn ie  i coraz to now e przynosi nam  
zadania . N a  kontem placyę cz-tsn n ie  ma. S ia d y  po
wodzi zatrzeć, ludziom  dotkniętym  k lęsk ą  pośpie
szy ć  z pomocą m usim y —  ale  życie, cudzienne z a 
jęcia , m yśl o p rzyszłości ani na chw ilę  nie dadzą 
ram  spoczynku. Ruch i to gorączkow y ruch je st  
hasłem  naszych czasów .

I d iatego  sło ta  podw ójnie c iąży ła  na um ysłach  
naszych , d latego  pogodę w itam y teraz z taką  ra 
dośeią. B łęk it  n ieba, prom ienie słońca, z ie leń  drzew, 
przedziw na woń odśw ieżonego  pow ietrza —  w szy st  
ko to czaruje nas w dosłow nem  tego  w yrazu zn a 
czen iu . P la n ta cy e  roją s ię  od publiczności. K to mo
że  chociażny chw ilę  odkraść sw oim  zajęciom , b ie
g n ie  na p lan ty , ażeby odetchnąć św ieżem  pow ie
trzem .

Małe dzieci na leżą  do n a j s z c z ę ś l i w s z y c h  
M ogą ca ły  dzień siedzieć  na plantach i rzeczy w i
ście  siedzą. D z iec i, z mambami, z piastunkam i, albo 
83me, baw ią się  w  cieniu  drzew . N a „Gródku" 
gw arno jak w ulu. P roszę tam  pójść i popatrzeć  
na tę  rozbaw ioną dziatw ę. G łodne to n ieraz, oh 
darte, a le baw i s ię  całą  duszą.

W ieczorem , gdy w szy scy  praw ie rozporządzać  
m ogą swoim  czasem , Lażdy idz ie  na p lanty  i s ie 
dzi tam  często  do późnej nocy. Amor zm oczone  
sk rzydła  osu szy ł, strza ły  w kołczan ie nap raw ił i 
sie je  sp ustoszen ie  w sercach. G ruchających par w  
cieniu  drzew  b ez  lik u . M łodzi cheą pow etow ać k il
ka straconych tygodn i i dają sob ie schadzki na  
plantach. A le  „h on ny soit, qui mai y  pense" T e  
schadzki pod okiem  starszych  są  lega lnem i spotka
niam i. -Tużci zdarza s ię  także  inaczej, w szak  za k a 
zany ow oc tem lepiej sm akuje. N ie lito śc iw y  ojciec  
lub sroga mama sta je  m łodej parze w drodze, 
więc... na p lanty , choćby ty lko  dla odebrania bu
kieciku , dla w ym iany kiiku słów , lub spojrzeń ... 
A m oże n ie lito śc iw y  ojciec tak samo robił ze sro
g ą  mamą? K to to w ie? I tak  w szy scy  idą dziś na 
planty, ażeby odetchnąć św ieżem  pow ietrzem  P lan  
ty są  obecnie salonem  K rakow a, o którym  pam ięta  
p. M ałecki. „ S u u m criq u e“ .

Mn powodzian z ło ży li w  dalszym  ciągu w ad- 
m inistraeyi „N ow ej Reformy**.

W and a K. ze  S zw ajeary i 4  kor., dr A. T eich- 
m ann zam iast w ieńca  na trum nę ś. p. R. T rzebi- 
ckiego 2 0  kor., dr W . K utrzeba zam iast w ieńca  
na trum nę ś. p. M. A lek s. 1 0  kor., W iktor C zapli
cki 2  5 0  kor., D. K orngnt 2  kor., dr J . GałnszKa 

kor., z M vślen ie 3 8  bal. R azem  z poprzedniem i 
12Ł4 koron 2 hal. (P o  sprostow aniu  poprzedniego  
m ylnego w ykazo z 1 2 5 4  kor. 1 4  hal. na 1 2 2 4  ko
ron 1 4  hal.).

W ia d o m o śc i  0 S 0 b i8 te .  M inister P ię ta k  pow rócił 
z pogrzebu ś. p. ks. Sapiehy do W ied n ia .

D r P i p p i c h ,  prezes „ S ok o ła1* w Chrudim ie i 
w iceprezes Związkn „Sokołów " czesk ich , w raz z r o 
dziną bawi w K rakow ie, w  przejeździć  do Zakopa
nego.

0 defraudacyi Jana Bierońskiepo, inspektora  
okręgow ego szkół indow ych z Chrzanow a, dzi- 
wnem  jakiem ś a n iedocieczonem  zrządzen iem  władz  
sądow ych, nie w ie  n ic polieya k ra k o w sk a , podczas, 
gd y  lis t  gończy  sądu pow iatow ego w Chrzanow ie  
dostał s ię  do policyi lw o w sk iej. —  W edle  naszych  
intorm acyj Jan  B ie^onski, uchodzący za jednego ze  
Z d o ln ie js z y c h  in s p e k t o r ó w  okręgow ych  naruszyć m iał 
fundusze rządow e w starostw ie , ■ w zg lęd n ie  w K a
dzie szk o ln e j okręgow ej, i zb ieg ł z C nrzanow a już  
przed 8  dniam i. Sąd pow iatow y  opieczętow ał jego  
m ieszkanie. Zbieg pozostaw ia żoaę  i dzieci.

D efrau dacya  ta  nie je s t  podobno p ie iw szą . Ju ż  
przed kilku la ty  n aru szy ł B ieroński fundusze j e 
dnej z  publicznych in sty tn cyj , w której w yb itne  
zajm ow ał stanow isko. W ted y  jsd n ak  w yb aw ił go  

niem iłej sy to sc y i jeden  z przyjaciół i zap łacił 
za n iego 2  4 0 0  koron. O becnie w y sz ły  na jaw  
w iększe braki, le c t  kto w ie, czy n ie  pospieszonoby mu 
z pomocą, ffdyby nie to, że  B iero ń sk i n ie zw ierzy ł 
s ię  przed n ik im , lecz  za u w ażyw szy , że da lsze  u k ry
w an ie d eficytu  je s t  n ie m o ż liw e , zo staw ił żonę i 
dzieci na pastw ę losu, a sam  uciek ł.

B ierońsk i je s t  podobno o f i a r ą  h a z a r d  o- 
W n e j  g r y  w l a r  t y ,  którą upraw iał w jednem  
z sąsiedn ich  m iasteczek  z w ie lk ą  , niczem  nie po
w strzym aną nam iętnością . Ś led ztw o  sądow e powin- 
noby odkryć to piekiełko, w którem  inspektor szk o l
ny przegra! obce fnndnsze i sw ój w ła sn y  honor.

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się, jak  
donos! „G azeta  Lwowska** w następ ujących  term i
nach:

A ) W  g i m n a z y a e h :  św . J ack a  w K rakow ie  
(popraw cze) 17  w rześn ia , trzeciem  gim nazynm  w 
K rakow ie (popraw cze) 1 8  w rześn ia , św . A nny w 
K rakow ie (popr.) 19  w rześn ia ,, ca łe  dla kob iet 21  
w rześn ia , ca łe  dla m ężczyzn  2 2  w rześn ia; w aka- 
dem ickiem  w e L w ow ie  (całe  i popraw cze) 2 2  w rze
śn ia , F ran ciszk a  J ó zefa  w e L w ow ie  (ca łe  i popr.) 
w ła sn eg o  zakładn 1 4  w rześn ia , czwarcem  w e L w o 
w ie oddział g łó w n y  (popr.) 11 w rześn ia, drugiem  
w e L w o w ie  (całe  i popr.) 1 4  w rześn ia

B ) W  s z k o ł a c h  r e a l n y c h :  w e L w ow ie  
(całe  i popraw cze 15  w rześu ia, w  K rakow ie (całe  
i popr.) 2 2  w rześn ia.

A b itn ryenci g im nazyów  z język iem  w ykładow ym  
polskim , którzy zam ierzają  sk ładać egzam in  po
prawczy w e L w ow ie , m ają się  z g ło s ić  do tego  
egzam inu w dyrekcyi IV  gimL. do 5 w rześn ia , 
abitnryenci gim n. F ran c. J ó zefa  w e L w o w ie , k tó
rzy m ają sk ładać popraw czy egzam in  dojrzałości, 
tud zież  ab itnryenci, którzy chcą składać ca ły  og za -  
min dojrzałości w ięzyk u  polskim w e L w o w ie , m a
ją  s ię  zg łosić  w dyrekcyi tego  zak ładu , iak  n ie 
m niej w szy scy  inn i ao itnryen ci w dyrekcyi jednego  
z w ym ienionych zakładów , rów nież najpóźn iej do 
5 w rześn ia.

Opera. W e  czw artek  dany będzie po cenach zni 
źonych „Tannhftnser" z p. FloryańsKim . W  piątek  
koncert filharm oniczny na rzecz pow odzian. Obok 
pierw szorzędnych s ił śp iew aczych  w ystąp i o rk iestra  
lw ow sk iej F ilharm onii. W  sobotę p ierw sza polska  
prem iera operowa „Mazepa** H im chhoim era.

0 usunięciu się nasypu na przestrzen i J o rd a 
n ó w —  Chabówka donosiliśm y w czoraj. D ziś o g łasza  
dyrekeya kolei państw ow ych , że z pow oda tego  w y 
padku rnch tow arow y i przesy łek  pospiesznych na 
przestrzen i Jordanów — Chabówka zosta ł praw dopo
dobnie ns 2  dni w strzym any. Rnch osobow y i pa- 
kn naow y odbyw ać się  będzie przy w szystk ich  obo 
bow ych pociągach zc  pom ocą przesiadania  podró
żnych, w zg lęd n ie  przenoszen ia  paknnków przez u- 
szkodzone m iejsce.

Nowe Ciężary nakłada w ojskow ość na w łośc ia n , 
naw iedzonych pow odzią. U w aln ian ie  syn ów  włościan-
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skich od ćw iczeń  je s t  je szcze  w  bardzo dalekim  
polu i ma bardzo problem atyczną w artość, iak  to 
wczoraj wyi azaliśm y N atom iast faktem  je s t , że  
w przyszłym  m iesiącu oabyć się  m ają w  zachodniej 
części kraju w ie lk ie  m anew ry w ojskow e I że  już  
d zisia j w ie le  gm in otrzym ało ze  starostw  rozk izy , 
ażeby po w siach  przygotow ano dla wojs! a kw ate
ry, podwody i t. d. To nak ładanie  c iężarów , i to 
zupełnie zbytecznych , na ludność w iejsk ą  w chw ili, 
gd y  rów nocześn ie "ma się  jej przyzn aw ać u .gi —  
je s t  przecież  czem ś m onstrnalnem .

Budowa dwóch szkół w yazia łow ych  m iejskich  
p rzy  n licy  Topolow ej i Lubom irskich ie s t  w  p e ł
nym  toku , przy czem  zajęty ch  je s t  m nóstwo rąk 
roboczych.

Na dotkniętych ostatnią klęską powodzi, za
in iey a ty w ą  i upow ażnien iem  krakow skiego kom itetu  

ob yw atelsk iego  odegra ork iestra  m a n d o l i n o w a  
w p ierw szych  aniach sierp n ia  b. r, sz3reg  serenad  
w Zakopanem  , P oron in ie, R abce, Szcraw n icy , K ry 
nicy , Z eg esto w ie  i R ym anow ie.

Z uniwersytetu. P p. Edm und M aryan B rzeziń 
ski, rodem ze Szam rajów ki, w gubernii k ijow sk iej, 
i S tan isław  M ostow ski z B o c h n i, otrzym ał1' az iś  
w  tu tejszym  u n iw ersy tec ie  stopień doktorów  w szech  
nauk lekarsk ich .

Promocya. D n ia  2 3  b. m. w  u n iw ersy tec ie  w  
Gracu odbyła się  prom ocya na doktora praw a p. 
S tefa n a  S lęka, prakt. koncept, przy n am iestn ic tw ie  
w e L w ow ie , syn a  b. dyrektora K a sy  oszczędności 
w  KraKowie.

Port W Krakowie. K om isya dla budowy k an a 
łów spław nych pod przew odnictwem  w iceprezyden ta  
m iasta d ra  L e a ,  odbyła posiedzenie w dn ia  2 7  
b. m. N a posiedzeniu tem  p rzedstaw ił prof. S i k o r 
s k i  e labo ra t b w ó j , k tó ry  jakc m am oryał w spraw ie 
bndnwy portu  w K rakow ie, ma być odesłany do dy
rekcyi budowy dróg wodnych w W iednia , przyezem  
nadm ienił, że z powodu obecnego w ylew u W isły, 
poczyDił pom iary z wysokości wody, i że d a ty  te  
muszą w ejść do owego m em oryałn. K om isya w y słu 
chała  spraw ozdania  technicznego prof. S ikorskiego 
i uchw aliła, aby uzupełn ien ie  tego Bpraw oznania w y
kończyć potrzebnem i datam i i obliczeniam i w ja k  
najk ró tszym  czasie. W reszcie  uchw aliła  kom isya 
m em oryał ten , uzupełniw szy go, wydruKowae w po
trzebnej ilości egzem plarzy w języku  polskim i n ie
mieckim.

Egzamin kwalifikacyjny tak dla szkół Indow ych  
juk i w yd zia łow ych  rozpocznie się  przed tu te jsz ą  
kom isyą egŁ am iiiaeyjną 17 w rześn ia  b. r. czę śc ią  
piśm ienną. K andydaci i kandydatki, którzy chcą zua- 
wać egzam in, w inn i w n ieść  prośbę o p rz /D n szezen ie  
do egzam ina do dyrekcyi kom isyi egzam . za  pośre
dnictw em  sw ej przełożonej R ady szkolnej oaręgo- 
w ej najdalej do 8  w rześn ia . Do prośby dołączyć  
n a leży  św iad ectw o dojrzałości w zg lęd u ie  u w oln ien ie;  
dowód najm niej dw uletn iej a do ezkół w y a z ia ło w y ch  
trzech letn iej praktyk i przy publicznych lub prawo  
pob liczności posiadających szkołach ludow ych , po
party  odnośuem i d e k r e t  mi; krótki przebieg ż y c ia  
i k szta łcen ia  się ; w ykaz użytych  celem  p rzy g o to w a 
n ia  s ię  do egzam inu książek; tabele k w a lifik a cy jn ą . 
T ak  prośba, jak  i za łączn ik i m ają być n a leżyc ie  
ostem plow ane. P odania po term inie w n iesio n e  m ogą  
być n ie  uw zględn ion e. R ów nocześn ie  odoędzie s ię  
egzam in dojrzałości z tem i kandydatkam i, które o- 
trzym ały pozw olenie R ady szko[nej kraj. do zd aw a
nia tego  egzam inu.

Inbileniaz. D n ia  1 2  b. m. obchodziło liczrpe grono  
członków  korpusu straży  skarb, z  K iakuw a, ufcoUey 
i da lszych  stron G alicy i uroczystość  jub ileuszu  4 0  
letn iej służby  p. Ja n a  K oyatsa , starszeg o  kom isarza  
I k iasy , k ierow nika sek cy l w  K rakow ie. W  udeko
row anej sa li przem ów ił im ieniem  korpnsa p. W iKtor  
M alinow ski, sta rszy  Komisarz I k lasy  i k ierow nik  
sea cy i z  O święcim ? podnosząc zasługi jub ilata , k tó
ry w ychow ał w zasadach w ytrw ałej pracy zaw odo
wej całe pokolen ia korprsn, k szta łcąc je  rów nocze
śn ie  duchowo i u trw alając cnarakter Z odp ow ied zi 
w zruszonego jnb ilata , która była spow iedzią  z  4 0  
letn ie j pracy i zabiegów  koło dobra korpusu, w y 
sn u li sobie obecni program  w łasn ej dzia ła lności na 
przyszłość. K ilk a set telegram ów  od kolegów  broni 
z całej G alicy i z życzen iam i i prośbą, ażeby jub i
la t zechcia ł jak najd łużej przodować im czypnie, 
św iaaczą  w ym ow nie o czci i pow ażania, którem  
się  ten że  bezpodzieln ie w korpusie c ieszy .

Z Przytuliska. D o kom isyi kontrolującej T ow a
rzy stw a  u czestn ików  pow stan ia  z  r. 1863 „ P rz y 
tu lisk a" , w yorany zosta ł p. J a cek  L  u d w i ń s k i , 
a nie L udw ikow ski, jak  przez pom yłkę druku u nas  
podano.

Z atru te  cukierki .  W  toku dalszego  śled ztw a , 
w spraw ie tłum nego napadn na K azim ierza na pp. 
1’rojanow skiego i K rzyżanow skiego, a reszto w a n o  i 
odstaw iono ,óo aresztu  śledczego  sądu krajow ego  
kupca z  u licy M‘odowej Chaima T a i t t e l b a u m a ,  
który, jak  się  pokazuje, n a leża ł do podżegaczy w 
czasie  uw ego napadu

Z Jasia piszą  nam:
B a w ią  tn od kilku dni o ficerow ie sztabu g en e 

raln ego  z  generałem  na cze le  i roDią w yciecza i w 
okolice w celach  strateg iczn ych .

K nsin i tu te jsi zb ierają  fundusze na bndowę cer
kw i i podobni już zebrali około 3(J(J0 Koron. —  
W  piątek  zeszłego tygodn ia  odDyło się  uroczyste  
otw arcie  rusk iej „C zyteln i" , a z początkiem  ruko 
szkolnego  ma być otw arta  bursa ruska

Zaczęto tn żn iw a, lecz  przerw ały je  d eszcze , k tó
re z  m atem i w yjątkam i trw ają  tu  c iąg ie , a ohyba  
endow i zaw dzięczyć należy, że  dotąd obeBzto Się 
boz w ylew ów , pomimo że  3  rzek! n ieuregu low ane  
płypą w pow iecie.

W  tym  roku rozpoczęto tu ta j w ie ie  buduwli; z 
w ięk szy ch  w ym ienić na leży: k lasztor  i  kościół W i
zytek , Kościół F ran ciszkan ów  I szkołę  w yazia łow ą  
żeńską (W .)

Krzyżyk na drogę, w  pow iecie  gródeckim  pod 
L w ow em  znajduje s ię  m iejscow ość H artfleld , stano-  
w .ąca  przysió łek  gm iny R zeezy cza u y . P r z y s ió łe k  
ów zam ieszkają  od czasów  J ó zefa  II  n iem ieccy ko
loniści, Których obecnie a gen ci p rask iej kom isy i ko
lon izacyjnej zach ęcili do przen iesien ia  s ię  w  P o 
znańsk ie. N iem cy zatem  w yprzed ają  s ię  i w tej 
chw ili je s t  tam  5 0  w yborn ie zagospodarow anych  
Kompleksów gruntow ych  do nabycia . P rzed tem  ju ż  
sprzedano 8  gospodarstw , z  czego  jedno nabył w ło 
ścian in  polski, a  resztę  R u siu i. P o zo sta łe  do roz- 
przedaży 5 0  gospodarstw  (m niej w ięcej po 18 m or
gów ) oceniono po 5 0 0  do 6 0 0  koron za  m órg P o 
n iew aż we w si pojaw ili s ię  po lscy  w łośc ian ie  z o- 
kolic J a rosław ia , aby próbować kopna, w ięe  prasa  
ruska naw ołu je  w łościan  rusKich, aby up rzedzili 
P olak ów . Sw oją arogą, m iejscow ość H artfold  
godną nabycia. G runta wyborne, badyQ!tj W2oroW0>
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od leg łość  od dw orca kolei L w ów -K raków  (stacya  
KamienoDródj w yn osi za led w ie  3  k ilom etry.

Pod zarzutp»n szpiegostwa na rzecz R osyi 
aresztow ano —  jak  donosi „K uryer L w ow ski"  —  
w Brodach poddanego rosyjsk iego , n ie  m ogącego  
wykazać; się  leg ltym acyą , n ie jak iego  S tefana  Ma- 
ryana D zikow B biegc, 2 9  la t  liczą ceg o . P o  przepro
wadzeniu d a lszeg o  dochodzenia D zik ow sk i z o sta ł  
oddany w  ręce tam tejszego  sądu pow iatow ego.

Skrytobójstwo Z C zortkowa donoszą, że  w  
tych  dniach w  gm inie W yg n a n k a  w ydobyto z  S e 
retu  zw łok i tam tejszego  w łościan ina, M ikołaja Si- 
tnyk a , na których spostrzeżono trzy  g łęb ok ie  c ię 
cia  siek ierą . Ż andarm erya śledzi za  spraw cam i 
mordu.

Pożary Z T rem bow li donoszą, że  2 3  b. m. o 
godz. 4  po połndnin w yb uchł w Ł o s z n o w i e  
pożar, który w  krótkim  czasie zn iszczy ł 16  gospo
darstw  w łościańsk ich . Szkoda w yn osi 3 3 .0 0 0  kor. 
O gień pod łożyła  prawdopodobnie zbrodnicza ręka.

Z C ieszanow a donoszą, że  w  tych  dniach w 
P r z y s i ó ł k u  T a r n a w s k i m  pod Ł ukaw eem  
pożar zn iszczy ł 1 0  dom ów m ieszk a ^ y ch  i 2 0  za- 
buaow an gospoaarskich , w artości 1 5 .0 0 0  kor.

Manewry kawaleryl w Galicyi. „Frem denblatt"  
donosi, że  w ie lk ie  m anew ry k a w a lery i odbędą się  
w  t o k u  bieżącym  w  czasie  od 1 0  do 1 6  w rześn ia  
w łączn ie  pod kierow nictw em  kom endanta X I . kor
pusu. generała  broni F ied lera  w G alicy i. W ezm ą  
w  nich udział k a w a lery jsk ie  d y w izye' jarosław sk a , 
lw ow ska i stan isław ow sk a , a w c ią g u  p ierw szych  
pięcia  dni także  4 7  i 4 8  brygady p iesze  z P rze 
m yśla . D la  g a licy jsk ich  korpusów  ustanow iono n a 
stępujący program : X . korpus, 2  d yw izya  z 4 5  
d yw izyą  obrony krajow ej do 5  w rześn ia  w łączn ie  
pod M arkowa K ańczugą. X I . korpus, 11  i 1 3  d y 
w izy e  do 5  w rześn ia  w łączn ie  pod G ołogóram i- 
Z łoczowem  i Narajowem . I. korpus, 5  1 1 2  d y w i
z y e  do 5  w rześn ia  w łączn ie  pod C ieszynem -U stro- 
niem . K a w aleryjsk a  d y w izy a  krakow ska rów nież  
do 5  w rześn ia  pod K rakow em .

Utopili 8fę W stawie, z  Z a t o r  a p iszą  nam:
S traszn y  w ypadek w yd arzył się 2 4  b. ir w  Ru- 

dzach, w s1 o trzy  k ilom etry oddalouej od Zacora. 
S zesn a sto le tn i chłopiec, J a n  K ędziora, pasterz u  
w ójta  tam tejszego , pasł krow y, poczem  zapędził je  
do staw u. Sam n ie  chcąc obchodzić staw u, p u ścił 
s ię  w prost za  krowam i. P on iew aż staw  był g łęb ok i, 
a chłopiec p ływ ać nie um iał, ch w ycił się  w ięc o g o 
na krow iego (!) chcąc w ten  sposób p rzep łyn ąć. 
L ecz  ogon krow i się  mu z rąk w yrw ał a chłopiec  
zaczął tonąc. W y n u rzy ł s ię  ty lko  kilka razy z w o 
dy, w ołając o ratunek. W  pobliża sta ł tr zy d zieśc i  
siedm  la t liczący  pasterz  dw orski, M ikołaj N o w a k . 
P o sły sza w szy  w ołania, w sk oczy ł zaraz do w ody, 
chcąc w yratow ać tonącego. L ecz  i on ntonął, po
n iew aż K ędziora pochw yciw szy  go s iln ie  rękam i 
w cią g n ą ł go na dno. Obaj u tonęli. Z aw ezw any  na 
m iejsce w ypadku lekarz z Z atora sk onstatow ał śm ierć .

Niewypłacalność. Z B ielsk a  donoBzą nam:
R udolf H  a r o k , kupiec tu te jszy , radca m iejski, 

członek Izby  bandlow ej opaw sk iej, przełożony tu 
te jszeg o  T ow arzystw a  strze leck ieg o , jeden  z g o r li
w ych hakatyntów , z  dniem  dzisiejszym  za w ies ił sw o je  
w yp ła ty .

DO Krynicy przybyło do 2 2  b. m, rodzin 2 .4 9 4 ,  
osób 4 .0 0 8 .
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Zmarli.
W ojciech  R ożnow ski, obyw atel w D ęb n ik ach , zm arł 

onegdajv BL p. R ożnow ski posiadał w  D ębn ikach na.1 
W isłą  w illę . Którą znaczn ie  uszkodziła  o sta tn ia  po
wódź. Zm arły zazięb ił się  podczas pow odzi i wpadł 
w  chorobę, która zakończyła się  śm iercią.

Jó zef T arczeń sk i, tow arzysz sztuk i d ru k a rsk ie j , 
zm arł w 4 4  roku życia.

M aurycy K rengel, ao ituryen t glm nazyum  św . J a 
cka, zm arł an ia  2 8  b. tu. K rakow ie po d ługich  a 
doleg liw ych  cierp ien iacn w  2 0  roku życia .

Ze twiata-
Powtórna powódź. Ze S taw iszyn a  (pow. radom 

sk i) donoszą: W  nocy z 2 1  na 2 2  b m. ogrom ny  
napór wody —  sK o te k  szalonej naw ałn icy  ro
zerw ał groblę i n n iósł dw a m osty, n ie tykając j e 
dnak npnstu 1 m tyna. Szkody w zg lęd n ie  n iew ielk ie . 
N ieustan ne deszcze nie dozw oliły  nikom u praw ie  
zebrać siana, a to, co zebrano w  sto g i lub kopki, 
zabrała lub zm uliła  woda. Żyto Da garściach lub 
w BDopk&sb m oknie; n iektórzy naw pół w ilgotne  
ziarno często  już k iełkujące, zw ożą do stodół. —  
P szen ica  leży , kartofle  gn iją , w bnrt ach, m ów ^ c  
obrazowo, „kaczki faię lęgn ą" , żn iw iark i, utknąw szy  
po osie  zaraz przy w jeżd zie , stoją b ezezjan io . K . 
BKa pow szechna, a deszes w ciąż leje. W łośc ian ie  
n ie m ają czem żyw ić  bydła, n lety lk o  przez całą il 
mę, lecz już terać N ajw ięcej jednak  ucierp ieli 
m ieszczan ie  osad W y śm ierzy ce  (gub. radom ska) i 
PrzybyB zew  (gub w arszaw ska), utrzym ujący się  ze  
sprzedaży w arzyw  I ogrodow izn, gdyż P ilica  zala
ła  im zupełn ie  ogrody, pozbaw iając dochodu na ca
ły tok P o chw llow em  opadnięciu. P ilica  znowu się  
podnosi.

Ż Sandom ierza donoszą U lew ne deszcze w gó 
rach spow odow ały gw a łto w n y  przybór rzek D u naj
ca 1 Sann, wBkutek ezetro n astąp ił raptow ny przy
bór w ody w  W iś le  i doszedł jnż dzia do 11 stop  
nad zero. W  nizinach Skotnickiej, koprzyw nickiej, 
osieck iej 1 stopnick iej now tórnie w szystK ie pola i 

łąk! Btoją pod wodą. P rzez  otw ory w w ałach, zro 
b ione pierwsza, p o w o d z ią , woda z  sza loną  szybk o
śc ią  doBtaje Bię na pola i do reszty  je  pn stoK y, 
a ubodzy m ieszK ańcy znów  chronią się  sam 
uprow adzają inw entarz na w a ły  i n ie ia L n e  pagerk

Zasypani. Z Lodzi donoszą: W czoraj o go la. 6  
zran« przy n licy  G nb em atorsk iej pod Nrem  1 8  w y 
darzył się  sm utny w ypadek. W sk u tek  zaw alen ia  
s ię  ziem i poniosło śm ierć dwóch robotników, którzy  
pracow ali nad bodową stad n i w  tym  domu. Nad 
wydobyciem  n ieszczęś liw y ch  pracow ała m iejscow a  
straż ogniow a przy pomocy pogotow aia ratunkow e
go. P o dłuższym  czasie  w ydobyto sasyp an vch  . a'e  
już bez życia . Ofiaram i w ypadku byli: M ateusz  
Szaiok, kaw aler , la t 2 0 , i Jan PoBta, la t 4 8 , k tó 
ry  pozostaw ił żonę i pięcioro dzieci.

Pożar trzech fa D ry k  Z O dessy donoszą Dnia  
2 4  b. m. o goaz. 1 0  w ieczór w ybuchł pożai w  fa 
bryce skrzyń 1 w yrohów  bednarskich, należącej Jo 
doma handlow ego „B ra cia  G n rew icze i Jakób  S il- 
bersti in “ . Zanim nadbiegła  straż  ogn iow a, płom ie  
n ie  ogarn ęły  ca ły  obszerny teren  zabudow ań fa 
brycznych i w krótce przen iosły  s ię  na oddział ma 
szy n o w y  Stąd przerzu cił s ię  na budynkt Bąsiedniej 
fabryki gnzików  R on igera. P o  5 m inatach płonęły  
pracow nie 1 dom m ieszk aln y , zajm ow any przm w ła
śc ic ie la , p. R on igera. fcitąd og ień  przen iósł s ię  na

podłużny 1-p iętrow y budynek, zajm ow any przez  
w ydział m aszynow y. Z n iszczyw szy  doszczętn ie  o s ta 
tni, p łom ienie ogarnęły  2 -p lętrow ą m urowaną o fi
cynę, m ieszczącą piec gazow y , niedaw no kosztem  
1 5 .0 0 0  rnbli w zn iesiony . Poźarn stłum ić nie^ zao-  
łano. O gień, stra w iw szy  doszczętn ie budynki p ierw 
szej fabryki, przerzucił się  dalej na fabrykę prze- 
róokl szm at P o lisk ow sk iego  m ieszczącą ąię na są 
siedniej B azakinoj u licy . Około godz. 1 2  istn e  m< 
rze ognia  poczęło się  zm niejszać, g łów nie  dzięki 
tem u, że  sk ład y  drzew a, Bągi desek, belek i k le 
pek i w ogóle  ca ła  fabryka „B raci G ucew iezów  i 
S ilbersteina"  zosta ła  jnż doszczętn ie  straw ioną.
W  fabryce R on igera  zerorzai oddział m aszynow y, 
g a zow y piec i sk ład y  gotow ego tow aru, m ieszczące  
setk i ty s ię cy  gotow ych  g a z ik ó w .

Sam a strat n ie  zosta ła  na razie obliczoną. W y 
nosi ona jednak se tk i ty s ięcy  rnbli.

Upały W Rzymie dały  się  w e znaki kardynałom , 
którzy  m nszą tam  przebyw ać z pow oda conclave. 
K ilk a  z nich zachorow ało, pom iędzy nim i kardynał 
C retoni tak  ciężko, że  prawdopodobnie w couclaye  
ndziałn  nie w eźm ie. K ardynał Cretoni je s t  eg zek u 
torem  testam en tu  L eona X III.

Państwo papieskie. Zm arły papież L 'on X III  
b y ł pierw szym  papieżem  bez w ładzy  św .eck iej. 1 
przednik jogo P in s  IX  przez 2 4  la t rządził pań
stw em  kościelnem  i dopiero przez ostatnich 7 la t  
był m onarchą bez ziem i. D aw ne państw o k oście ln e  
m iało 7 5 2  m ile kwadr, pow ierzchni, a  3 ,1 2 6 ,2 6 3  
m ieszkańców . W  r. 1 8 6 0  zabrały  W ło ch y  papieżo
w i Rom anię, M archię i U inbryę, a w r. 1 8 7 2  re 
sz tę  ziem i i m iasto R zym .

N a  cze le  pań stw a k oście ln ego  sta ł jako m onar
cha z w ładzą nieogran iczoną papież K olegium  k a r 
dyn ałów  m iało g ło s  n iety lk o  w  spraw ach duchow 
nych. a le  i w św ieck ich . K ierow nikiem  adm iuistra- 
cy i politycznnj by ł kardyn ał-sek retarz stanu , m ia
now any przez papieża. K ardynał-sekretarz stanu  
sta ł na czele  gab in etu . M inistram i b yw ali daw niej 
ty lk o  dnehowni, doniero P in s  IX  pow ołał dnia 12  
lu tego  1 8 4 8  r. ta k ie  i k ilk a  osobistości św ieck ich . 
W ogóle do czaBÓw P iu sa  IX  urzędnikiem  w pań
stw ie  kościelnem  m ógł zostać ty lko ksiądz. K sięża  
zarządzali n aw et teatram i, k sięża  byli urzędnikam i 
na komorach, k sięża  pobierali podatki, k s ięża  s ie 
d zie li w sądach i w biurach, byli dozorcam i w ię 
zień , dyrektoram i policy i i kan celistam i w  biurach  
policyjnych, słow em , w ładza, ca ła  w ładza duchowna  
i św iecka, spoczyw ała  w  rękach stanu k a p ła ń sk ie 
go. N a w et w  m in isterstw ie  w ojn y  naczelnikam i w y 
działów , fignram i m ająaem ! moc ostatecznego  po
stan ow ien ia  b y li prałaci. U  boku genera łów  i do
w ódców pułkow ych dzia ła li jako kom isarze rządow i 
k sięża . Obok rady m inistrów  P in s  I X  otw orzył w  
w rześn in  1 8 4 9  r. Radę stano i dopnścił do niej 
KilKu św ieck ich , k tó iz y  przecież  tw o rzy li m niej
szość  na ogólną  liczbę  1 5  członków . P rócz tego  na 
m ocy u sta w y  z 21 października 1 8 5 0  r. utw orzono  
radę przyboczną w m in isterstw ie  skarbu, t. zw  
koD sukę państw ow ą. I tutaj dopuszczono św ieck ich , 
ale  w ilo ści ograniczonej.

Jak w  sto licy ,' w zarządzie  centralnym , tak  s a 
mo 1 adm inistracya prow incyonalna sk ładała  się  z 
k sięży . W  r. 1 8 6 9  arm ia papieska lic zy ła  1 5 .6 7 0  
ludzi. W  r. 1 8 7 0  papież PinB IX  m ógł by ł się  
bronić przez czas d łu ższy , a le  n ie  u czyn ił tego, 
chcąc uniknąć darem nego przelew u krw i.

Katastrofa kolejowa. T elegram  z G lasgow a  
donosi; N a stacy i St. Enoch nastąpiło w czoraj zra- 
na zderzen ie  dw óch ; pociągów , przyczem  1 5  osob 
zg inęło , a 2 0  odniosło rany.

Lncykiopedya dziennikarska. W  L ondynie
rozpoczętym  będzie w sró tce  w ydaw nictw o m iędzy
narodowej encyklopedyi dzien n ikarsk iej w językn  
angielsk im . D zieło  to zaw ierać będzie opis pow sta
n ia  1 rozw oju d zien n ikarstw a w e w szystk ich  kra 
jach, oraz życiorysy  n a jw yb itn iejszych  dziennikarzy.

Sk ładki dla dotkniętych powodzią. Na rece skarbnika 
kom itetu obywatelskiego złożono 24 b. m. następujące 
składki: Poseł dr Arnold Rapaport 2000 koron, hr. An
toniowie Potoccy z Olszy 5‘ 0. Spółka tram w ajow a k ra
kowska >00. hr Włodz Dzieduszycka 200, A nna Zaie- 
ska 50-60. ‘'.ary- Kleniecka z Huwan 3, Jan  Szczerbiń- 
ski z Dembicy 3, z koncertów „Hurmonii" 215'19. rta- 
s >m ‘4  79. Ogółem 22'( 25 03, złożonych w kasie Ban
ku Krajoweg . v Krakowie.

j  * ze ikiadki przyjmuje dyrektor M Sędzimir jako 
skarbnik komitetu w Banku krajowym w Krakowie.

Repertoar Teatru miejskiego.
We czwartek „Tannhauser" (p cenach dramatu).
W  piątek: Koncert orkiestry Filharm onii lwowskiej, 

ze współudziałom artystów  opery na dochód powodzian! 
W  sobotę: „M azepa", opera w 4 aktach Mueuhhei-

Gabpyelaki (Kpahów) ku
puje, sprzedaje i  najmuje — fortepiany, pia
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne —  
nowe i  przegrane — za gotówką i na spłaty—  
bez zaliczki.

Dział ekonomiczny.
Do przemysłowców krajowych. Otrzymujemy 

pismo następujące:
W  sprawie obesłania W ystawy przemysłu 

krajowego w Brzeżana.ch, w październiku od
być się  mającej, podajemy bliższe informacye. 
W ystawa obejmuje w ogólności w szystkie ga
łęzie krajowego przemysłu z wykluczeniem  
przedmiotów, ulegających rozkładowi i zepsu
ciu. W ystaw ienie przedmiotów zbyt znacznych 
rozmiarów i  wagi wymaga osobnego porozu
mienia z komitetem. Spisy przedmiotów w ysta
wowych z podaniem cen nadsyłać należy do 
1 września b. r., same zaś przedmioty z ozna
czeniem oen i z załączeniem dwóch kartono
wych ablic z firmą wystawcy do 15 września 
h. r. Komitet zastrzega sobie 50°/o ceny uzy 
skanej ze sprzedaży, nie licząc taksy za zajęte 
miejsce, którą uiścić należy tylko od przed
miotów, na sprzedaż nieprzeznaczonych, w sto
sunku czterech koron za 1 metr kwadratowy 
zajętej przestrzeni. —  Komitet ponosi koszta 
transportu ze stacyi kolejowej Potutory do 
Brzeżan i napowrót, koszta asekuracyi ognio
wej na czas trwania w ystaw y i odpowiada za 
całość towarów od chwili rozpakowania do za
pakowania. Uprasza się o zawiadomienie, czy  
do rozpakowania i ustawiania przedmiotów wy
słany zostanie osobny zastępca daaej firmy. 
W interesie wystawców i ogólno-krajowym  
leży wystawianie doborowych tylko towarów i 
podawanie jak najumiarKowańszycb cen.

Za K om itet: Kazimierz T r a c z e w s k i ,  pre

zes Rady powiatowej i poseł na Sej’m krajo
wy. —  Dr Albert Z a u d e r e r ,  burmistrz mia
sta Brzeżany. —  Dr Stanisław S c h a t z e 1, 
poseł na Seim krajowy.

Wystawa ogrodnicza w Krakowie. O trzym uje
m y następujące pismu: W obec op ływ ającego  p ier
w szego  dziesięcio lec ia  sw ojej działalności, postano
w iło T ow arzystw o ogrodnicza urządzić w jesion  
1 9 0 4  r. w  K rakow ie ogólną w ystaw ę ogrodniczą, 
któraby, będąc odbiciem  obecnego stann naszej pro- 
dnkcyi ogrodow ej, pozw oliła  zarówno ocen ić skntK' 
dotychczasow ych  usiłow ań w  kierunku podniesien ia  
ogrodnictw a krajow ego, jak  i doDomogła do w y 
tknięcia. dla tego  rozw oju racyonalnej dróg' na 
przyszłość. Ł ącząc w szystK ie działy  ogrodnictw a, 
w raz z pszczeln ietw em , obejm ie w ystaw a  T ow arzy
stw a  ogrodniczego w K rakow ie zakres szeroki, Bta- 
raniem  zaś je j organizatorów  będzie nczynić ją  
w iernym  obrazem  stanu naszej kn ltnry, tak  przez  
zachęcanie do jak  n ajo g ó ln ie jszeg o  obbslanl.a w y 
staw y  produktam i krajow em i i przez w sze lk ie  w 
tym  k ieron ku  u łatw ien ia , jak  rów nież przez u su n ię 
cie z w y sta w y  w sze lk iej n ie lo ja lnej konknrencyi. 
N iech raczej jak  najskrom niej przed staw iają  s ię  te  
d zia ły  w y sta w y , w  których prodnkeya n asza  ie s t  
dopiero początkującą, a le  n iech  będą praw dziw ą te j  
produbcyi m iarą, n iech  nzn an ie  spotka rzeczy w iśc ie  
zasłużonych.

P rzeg ląd  s ił naszych  w tym  k lern rk n  je s t  w  obe
cnej chw ili pożądanym  tem  w ięcej, żc> za in teresow a
n ie  s ię  ogrodnictw em  w zrasta  w  kraju naszym  z ro
ku na rok, obejm uje coraz nzers } w arstw y i zna  
duje coraz w ięcej danych dla sw ojego  rozw oju . 
Ufni też, że  jak  najszersze  koła hodowców i m iło
śn ików  ogrodnictw a odcznją znaczenie projek tow a
nej w y sta w y  i je j pożytek dla rozwoju kn ltnry  
ogrodow ej w  kraju , zw racam y się  do nich z s apro 
szeniem  do jak  n a jliczn iejszego  przyjęcia udziału  
w w y staw ie. K om itet w y sta w y  zawiadam ia, że  pro 
gram  i regu lam in  og łoszone będą w num erze s ie r 
pniowym  „O grodnictw a" z  r. b , jak  rów nież, że  
program  ten  i regu lam in  nad syłane bedą na każde  
żądanie. K orespondencye adresow ać należy do k o 
m itetu w y sta w o w eg o  T ow a rzy stw a  ogrodniczego w  
K rakow ie, u lica  G ołębia 1. 18 .

Dostawa obuwia dla wojska. M inisterstw o  
w ojn y rozp isuje na rok 1 9 0 4  dostaw ę obuwia, oraz 
w yrobów  rym arsk ich z  przeznaczeniem  dostaw y  
w y łą czn ie  d la m ałego przem ysłu .

O ferty  w nosić  n a leży  na ręce Izby handlow ej 
w K ra k o w ie , która te ż  w sze lk ich  inform acyj oraz 
druLów u d zieli bezp łatn ie. T erm in do w noszen ia  
ofert up ływ a z dniem 1 5  w rześn ia  b. r.

Buospeszt, 28-go lipce. Pszenica r .a  pLŹdzier"ik 7'28 
do 7'29. uytn na październik 6-18 d 6A9. Owie. na 
październik 5'30 do 5'31. K ukurydza na ipiec 6 2i do 
K 21. Kukurydza na sierpień 6-2,1 do 6'22. 1 nkarydza 
na wrzesień —'— do —1—. Kukurydza i*  mai 1Ó04 r.

4 95 do 4'96. Rzepak na sierpień 31'30 do 11-40.
Usposobienie dobre, chęć knpna dobra, o teny  silne; 

pogoda piękna.

K ron ik a  lw ow sk a .
L .W Ó W , 2 8  lipca.

Szkoła im. T. T Jeża. w sobotę odbyło się
w  K onopnicy, osadzie m azurskiej pod L w ow em , do 
św ięcen ie  kam ienia w ęg ie ln eg o  pod szk o łę  im. T  
T. J eża , która sta je  staraniem  K ola im. T . T . J e 
ża, T ow . „S zk o ły  lo d o w ej" . O erriaouii kościelnej 
dokonał proboszcz parafii łaciń sk iej w Zim nejwo- 
dzie, ks. W egm au , w obecności d e leg a ta  K oła Im. 
T. T . J eża , dra B ron isław a D nlęby, dyrektora  
B an k a  p arcelacyjn ego  Z ygm unta P ozn ańsk iego , ar
ch itek ta  Jaw orsk iego , H orna, p rzed staw icie la  oo- 
Bzaru dw orsk iego, Jó zefa  Sidora, przew odniczącego  
K ółka ro ln iczego , oraz liczn ie  zebranych m iejsco
w ych gospodarzy w łościan . Zaraz też  potem rozpo
czą ł się  rueh hodow lany na dobre, a energiczny  
kierow nik  budowy przyrzeka ukończyć ją  w zu p e ł
ności przed npływ em  października, tak, aby uro
czyste  otw arcie szk o ły  odkyć się  m ogło z poezą 
tkiem  listopada b. r.

P la n y  w yk on a ł z  ob yw atelsk ą  gotow ością  arch i
tek t p. R . Ś liw iń sk i B ud ynek  będzie w sw oim  ro: 
dzajn m onum entalnym , m urowanym  budynkiem  w ie j
skim , sk ładającym  się z obszernej sa li szkolnej i 
w ygodnego pom ieszkania dlŁ nau czycie la . P la n y  
przytem  tak praktycznie sporządzono, że  w m iarę 
potrzeby będzie m ożna w p rzysz łości brdyn ek  roz
szerzyć. K ierow nictw o budow y objął a rch itek t Jan  
Ja w o rsk i ze  L w ow a.

N a cele  te j Bzkoły potrzebną je s t  je szcze  zna
czn ie jsza  kw ota, w ątp ić w ięc n ie  n a leży , że ofiar
ność publiczna cos w tym  kierunku uczyni. W sz e l
kie ne ten cel datk i uprasza się  n aasy ła ć  na ręce  
przew odniczącego K oła im . T, T . J eża , dra E rn e
sta  A d a m a  we L w ow ie  (nl. T eatralna 11 ).

Z uniwersytetu lwowskiego. Dr T adeusz Mo
szyń sk i, Jan  K rynicki, D you izy  Ł uk jan ow ^ z, S ta 
n isła w  M ed yńsk i’ i .Tan N ep Schenk uzyskali wczo 
rej w u n iw ersy tec ie  lw ow skim  aoktorat prawa.

Repertoar Teatru lwowskiego
W e środę: „W esoły inwalida", operetka Eyslera
We czw -rtek: „Trzy życzenia", operetka Ziehrera.
W  piątek nie bedzie przedstawienia.
W  anbotę: „Gałgan-duch", czyli „Trójka hultajska"  

Nestroja.
W  niedzielę: „Piękna z Nowego Jorku", operetka 

Kerkera.

T e l e j r a t a t  i i M a i c m  
wiadomości „N. Reformy"

i  dnia 28 lipca 

Polityczne wizyty w Ischlu.
l8Chl. Przybyli ta Prezydent ministrów dr 

K o c r b e r ,  m-n. wojny P i 1 1 r e i c h  i minister 
sk&,bu B O h r n - B a w e r k .  Cesarz przyjął na 
posłuchaniu dr K o e r b e r a  i nowego wspól
nego ministra skarbu B u r i a n a .

Wiedeń. Prezydent gabinetu dr K o e r b e r  
przy oył tu wczoraj wieczorem, minister skarbu 
dr B f > e h m - B  a w e r k  "z<ś rano, Po krótkiej 
naradzie w hotelu udali sit} obaj ministrowie 
dziś rano około godziny 10 na audyencyę do 
cesarza.

Audyencya ministra skarbu trwała tylko 
krótko. Dr Boehm-Bawerk wrócił do hotelu już 
około jedenastej i bezpośrednio potem odiechał 
na dalszy pobyt do Reichenhall. Dr K o e r b e r  
bawił u cesarza znacznie dłużej i dopiero po 
południu wróci do Wiednia,

Wiedeń. „Fremdenblatt" donosi, że podróż

dra Koerbera do Isch łu , oczekiwaną w tutej
szych kołach parlamentarnych deniero w pó
źniejszym terminie, spowodowało kilka nagły ;h 
spraw. W skazują szczególnie na szkody ele
mentarne, wyrządzone przez powódź i grady 
w srektórych krajach koronnych i na Dotrzeby 
akcyi państwowej z tego powodu. Dalej I aką 
nagłą sprawą jest wyrażenie przez kilka Wy
działów krajowych życzenia z w o ł a n i a  S e j 
m ó w  k r a j o w y c h ,  również celem wynalezie
nia sposobu złagodzenia klęsk elementarnych, 
Bvć może, że dr Koerber skorzysta z pobytu 
z Isehlu, aby zdać cesarzowi sprawy z obecne
go stanu s p r a w y  c u k r o w e j .

Wiedeń. Dzienniki tutejsze żywo zajmuią się  
wyjazdem prezydenta gabinetu i ministra skar
bu do I s c b l u ,  oraz p r z y c z y n a m i ,  które 
wyjazd ten spowodowały. W obec pogłosek, 
że podróż ta stoi w związku ze zwołaniem  
S e j m ó w  i k l ę s k a m i  p o w o d z i  stwierdza 
dzisiejszy wieczorny „Fremdenblatt", że celem  
jej jest z a ł a t w i e n i e  d y f e r e n c y i ,  j a 
k i e  p o w s t a ł y  w s p r a w i e  c u k r o w e j  
pomiędzy Austryą a Węgrami.

„N. F i . Presse" wyraża nadzieję, że cesarz 
w tej sprawie powoła teraz do isehlu także 
w ę g i e r s k i e g o  prezydenta gabinetu hr. 
K h u e n a .

„N. W. Tagblatt" stwierdza, że tylko bar
dzo ważne kw estye mogły skłonić dra Koer
bera do udania się do Ischlu przed dniem 18 
sierpnia. S p r a w a  u g o d y  z W ę g r a m i  
z n ó w  u t a n ę ł a .  Rzad węgierski przeciwsta
wia słusznym żądaniom parlamentu austrya- 
ckiego ponownie szorstkie swoje „non possu- 
mus“. W ażniejszym jednakże zdaje się być za
targ w sprawie cukrowej, który wprost zagra
ża urzeczywistnieniu ugody. Jeżeli decyzya w 
tym zatargu nie zapadnie ani w Budapeszcie 
an; w Wiedniu, musi zapaść n a  w s p ó l n e j  
r a d z i e  k o i o n n e j  p o d  p r z e w o d n i 
c t w e m  m o n a r c h y .  I  „N. W. TagDlatt" 
spodziewa się te”az rychłego powołania hr. 
K h u e n a  d o  I s c h l u .

Katastrofa podczas marsza wojsko- 
wago.

Budapeszt. Na dzisiejszein posiedzeniu Sejmu 
węgierskiego poseł Y i s o u t a y  oma wiał szcze
gółowo katastrofę, jaka wydarzyła się podczas 
marszu wojskowego pod B i l e  k i  e m  w H e r 
c e g o w i n i e ,  gdzie 15 żołnierzy z 12 pułku 
piechoty padło trupem wskutek udaru słonecz 
nego. Mówca żądał wyjaśnienia od rządu i su
rowego ukarania tych, którzy spowodowali ka
tastrofę.

Minister honwedów K o l o s z w a r y  przed- 
staw ił wypadek ten w podobny sposób, jak to 
uczyniła prasa półurzędowa; nowych szczegó
łów nie przytoczył. M inister zwalał winę na 
n i e b y w a ł y  u p a ł  (!), jaki panował w tym 
dnin. Wkońcn zapewn.ał, że już wytoczone zo
stało surowe śledztwo i że ewentualnie win
nych spotka kara. W ładze wojskowe wydały 
nadto zarządzenia, k t ó r o  z a p o b i e g n ą  n a  
p r z y s z ł o ś ć  p o d o b n y m  s m u t n y m  w y 
p a d k o m .

Opozycya nie zadowoliła się tą odpowiedzią 
ministra. W jej imieniu potępił postępowan.e 
wiadz wojskowych i komendantów ćw iczeń pod 
Bilekicm poseł P o l o n y i  w n a j o s t r z e j 
s z y  s p o s ó b .  W ielkie wrażenie wywołał od
czytany przez mówcę list pewnego żołnierza, 
który skarży się w nim, że ż o ł n i e r z y ,  
k t ó r z y  z a s ł a b l i ,  o f i c e r o w i e  k o p a l i  
n o g a m i  i p ł a z o w a l i  s z a b l a m i .  Mówca 
żądał, aby Izbr na znak żałoby z powodu te 
go narodowego nieszczęścia przerwała posie
dzenie.

Prezydent gabinetu hr. K h u e n przyznał, 
że wiadomość o tej katastrofie wstrząsnęła do 
głębi calem społeczeństwem węgierskiem . — 
Ostrzegał jednakże przed zbyt pospieszne; a 
wydaniem sądu, zanim śledztwo wykaże wszel 
kie przyczyny katastrofy. Prezydent ubolewał 
że Polonyi nie przedłożył mn owego listu przed 
posiedzeniem, celem zarządzenia natychmiasto 
wego dochodzenia, o ile skargi w nim wyra
żone zgadzają się z prawdą. W końcu prosił 
Izbę aby odstąpiła od przerwania posiedze
nia.

Poseł P o l o n y i  zmodyfikował wówczas swoj 
wniosek i żądał jedynie, aby w protokole po
siedzenia dano wyraz żałooie parlamentu, na 
co Izba się zgodziła.

Przemawia jeszcze w tej sprawie poseł
Edtvós.

Po śmierci Leora XIII.
Koionia. „Kolmsche Ztg" donos1 z Berlina, 

że wiadomości, jakoby rząd niemieck1 czynić 
miał starania celem me dopuszczenia do wy
boru Rampolli, pozbawione są wszelkiej pod
stawy. Rząd niemiecki nie wpływa Dowiem ani 
na niemieckich, ani na innych kardynałów co 
do wyboru następcy Leona X III.

Rzym. Słychać, że kandydaturę Gottiego  
zwalczają głównie Jezu ic i, nie chcąc dopuścić 
na stolicę papieską przedstawiciela innego za
konu.

Rzym „Griornale d’Ita lia“ tw erdzi, że kar
dynał Rampolla liczyć może na 21 głosów w 
conclave, jeden z przyjaciół kard. Rampolli
twierdzi, że 28. , .

Rzym. Twierdzą, że conclave potrwa 2 dni. 
W każdvm razie potrzeba będzie około 5 o- 
sowań (jest 6 kanuydatów dotyary), zamm do- 
prowadzonem będzie do dwóch kandydatów. 
W tedy jednak rozpocznie się gorąca
walk* Sądzą, że ^adna z dwóch frakoyj nie 
odstąpi od swego kandydata i że przyjdzie 
prawdopodobnie do wyboru trzeciego, którym  
łatwo zostać może kaidyDał Serafin V a n n -
t e l l i .  „ . . _ , ~

Htjm, przy Dyl tu kardynał F i s c h e r  z Ko
lonii.

Rzym. Dziś odbyło się uroczyste wylosowa
nie c 1 dla kardynałów na czas conclave. Lo
s o w a n i a  dokonano w ten sposób że równocze
śnie z wywołaniom nazwiska każdego z k i r 
dynałów wyciągnięto z urny numei celi 5 64 
kardynałów, którzy dziś tworzą kolegium, w e
źmie w conclave udział 62.

Paryż. Dziś odbyło się nabożeństwo za pa
pieża Leona X III w katedrze Nofre Dame. 
P rezydenta L o u b e t a  zastępował generalny 
sekretarz pałacn elizejskiego jeden z gene

rałów. Minister spraw zagranicznych D e l c a s -  
s ć przybył osob iście , p r e z y d e n t  m i n i 
s t r ó w  C o m b e s  n i e  p r z y b y ł  w c a l e .

Strejk marynarzy.
Oaessa. Rosyjskie Tow. żeglugi parowej 

przerwało komunikacyę na linii krymskiej z 
powoda w y b u c h u  s t r e j k u  m a r y n a r z y  
i p a l  a c z  ów . domagających się podwyższeniu, 
płac i polepszenia innych warunków służbo
wych. —  Oczekują przybycia marynarki w o
jennej w celu przywrócenia normalnego ruchu.

Trzesienle ziemi.
Syrakuza, Wczoraj wieczorom i dziś rano 

odczuwano tu trzesięnie ziemi.
Florencya. W tutejszem obserwatoryum za

uważono wczoraj o godzinie 4  min. 4 5  do po
łudniu lekkie trzęsienie ziemi. Oprócz Floren- 
cyi o godz. 4  min. 4 5  zauważono wczoraj trzę
sienie ziemi w Turynie, P .zie i wielu innych  
miastach wioshich.

Newy zamacb dynamitowy.
Konstantynopol. Na lini; koiejowej m.ędzy 

S a l o n i k ą  a D e d e a g a c z  odkryto nowy 
zamach dynamitowy. —  Pod torem kolejowym  
przy kilometrze 9 5  linii znaleziono gotową już 
do wybuchu minę.

Przygotowania do wojny,
Londyn. Biuro Reutera donosi z Pekinu
Administracya rosyjska w Niu-czwang zaka

zała wywozu pszenicy do Japonii —  W ubie
głych miesiącach zakupiła Japoma bardzo w iele  
pszenicy, widocznie w celu nagromadzenia za
pasów na wypadek wojny. Do wydanego przez 
Rosyę zasazu wywozu pszenicy przywiązują 
większe znaczenie. Rosya obecnie znowu w y
słała znaczną ilość rodzin cywilnych do Man- 
dżuryi, widocznio celem formalnego skolonizo
wania tego kraju. Jeżeli R osya będzie w do
tychczasowych rozmiarach sprowadzała ludność 
rosyjską do Mandżuryi, to do terminh opró
żnienia Mandżury' z wojsk rosyjskich będz'e 
tam "uż około 100.000 osób rosyjskich stanu 
cywilnego.

Odpowiedzialny redaktor i wyaawca: 
Mioha?: Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
( A r t y k u ły  t ty m  d z ia le  n ie  p o e n o d z ą  od  

R e d a k c j i ) .

Ludwiga Schwejgrieia

MM wyclOTOCff w Iitm in
ulica Chałubińskiego, 21, (internat dla młodzieży 
męskiej). H ygieniezne utrzymanie. Staranna o- 
pieka wychowawcza i lekarska. Nauka do szkół 
galicyjskich lub do szkół z językiem rosyjskim.

Opłata od 6 0 0  zlr. rocznie. 1 8 1 8  3  O

D r Jaik Land&u
p ow rócił i ord yn u je  1 8 3 2  3  5 

w chorobach dzieci. 
Ulica Grodzka, L. 69.

Wszelki© naturalne

WODY HEINE*! ALHTE
i pro d n k U  ź r ó d l a n e

ma na sk ła d z ie
Reprezentacja Szczawy Łrondoriskiej

ulica Grodzka L. 48. 1 7 1 8  5 1 0

Kursa telegraficzne
Wledei, 28 lipni ZamknKolt giełd; o g. 3'30.
Akoye austryackLgo Zakładu kredytowego 662 25. 

A ko ” 2 giersk'' we aakładn kredytowego 731'— . Akcyo 
4ng.obenKu 273 00 Akoya linlonbanku 526 — Akoyi 
Lbnderbanhn 409 25. Akoye nankrereinu 471 60, A k e/e  
Bodencredlt 914'— . Akcye G alloyjskiego b a n ru  bipote- 

nego — . Akoye U Je:. >ań«twowvoh 666-60. Aaeye
kola' południowej 82 26. Akoye N Tram waye lit. A. 
 AL ;ye N. Tramwaye lit  Ł. — . Akoye ko
lei Elb»*hal 42£ -  Akeyo kolei Pólnoinej 6400 Ak
oye kolei Oaerniowiackiej 575 00  Akoye Alpinj 3«6  
Akuye EimL Muranyl 456'—. Akoy* '"ragaldego To w. 
rayatwa te lam ego  1620 —. A r oye fanryki brom 348 — 
A kjye tnreik i j  tytoniowe 358 5C. Obligaoye węgierskie  
indemniaaoyjne 98'75 Eenta majowa K.0'40. A " “Tacki 
r  "ta ironuwa 100'60. W ęgierska renta koronowa 9H ?0 
56 i. f ilsty Tow arsystw a kredvl iwegj  ziem skiego 9iT70 
40/1 L isty Banku krajowego 9P'7S. 4*/,°/. L isd  Ba:ikn 
krajowego 102-2r, 4V. Llaty Brnku hipot jsueg^ » g -  
4'/t 0ą  Listy banku bi| oteornego 3 9 1 — . 6 ‘7 ,  .Ast" Bar 
ku hipotecznego 116'90. 4•/, Ualioyjzkii obli, .o y e  nro- 
plnaoyjne 100'— . 4°/, Galioyjska pożyozka krajowa z r 
ku 1893 »9'30. 4 7 , lożyczk i mii sta  Lwów a 96'4> 
Losy tnreokio 122 — . Ma-H 117-25. Ruble 252 7 5 .

Tlsposoodnie: Przy ogólnej rezerwie kursa lekko 
chwiejne. Zam knięcie mimo silnej zagranicy barai ci 
oho.

luk ier 20-55 sta ły  Spirytus 4 1 6 0  słaby. N afta  n ie
zmieniona,

Gannlk Izby handlowej I przenysłowe| 
w Kralow ie

a 28 lipoa 1901 r. godaina 1 w poladnle
Korony.

I. W alah rłaoą i /d a ją
B abie paplr> >w«  a52 ĆO 2n» __
Marki n ie m ie c k ie   U 7    117 60
Franki p a p ie r o w e   8 6  10 95 h.)
DwndUestofrs o kówki ». złocił - . . U. — 18 12

II. Llaty zastawa*.
8 */„ L isty zastaw , prwn. Fanki hlpot. 1 1 1  bO 112 50 
P / .7 .  L isty zastaw ne Banku hipoti ja, 1 0 ’ — 1 0 1  7 5

U !/ .  Liety zastaw ne Banku kra o w. 1 0 1  60 l ! s  rr
: c7 t . *  > k  « 98 60 99 60
l , ,  L isty  zast. gal.Tow. kred. z len . nlook. 98 — ------------

 ..................................... ......  1 98 05 99 26
1 « « ,  ,  .  ,  ,  56-letn’e 88 25 99 25

III. Obllgaeya I p Tyszki.
,y»  6 «dcyjzkie onligaoyo propluwcylne 99 50 100 60 
» /„  Pożyczka kraj wi z 1 . 1 8 9 r \  . 98 60 9 9  60

» m iasta  Lwowa . . . .  96 — 9 # 76
iJf ,  101 50 n a  50
S / 0 OMigacye komunalne Banku kraj. 102 — 103 — 

,  ,  _ .  101 50 109 60
/• » k o le jo w e ...................  . 9C 60 9s 60

IV. L a s  y.
Losy m iasta K ra k o w a ..........................  79 — 82 —

V. A k o y a.
Akcye Janku hipotecznego we Lwowie 535 — 536 —■

■ „ Galie dla h. 1 p. w K r a k .  — —
a „ kwów-Uiernlowoe-Jass; . 675 — 578 —



4 Nr. 170. N O W A  R E F O R M A . Sroaa, 29 Lipca 1903.

Bo spnelania i p m i i  wyjazfln
P ian in o , G arnit-ir pluszowy, L u s tro . Szafy 
T n a le ta , Fotel, N achtkastlik Lampy wiszące, 
Zegary (antyk}, Paraw any jaooósk o , Gabilo- 
tk a  na "taru iy tności. Klęr smk Obrazy, An
ty k i. Ramy. E taże rk a , K andelabry, piękny 
Serwis angielski do h e rb a ty , Szal Indyjski 
i  rozmaite drobiazgi. Oglądać można od 11— 1 
i od 4—7 przy ul Bogatej 4, parter. 1861 1 3

11
(DZI li Ta SPOZYWTZl)

poszukuje zdolnego

Podrozuiącego
do podróży w M onarchii w ęg iersk iej. 
Panowie władający językiem polskim, 
niemieckim i wegiersKim. zechcą prze
słać swe zgłoszenia pod 1857 do Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy 1857 l  3

ei
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MILIONY Dfl M
używa „Feeoliny."

Ztpytajcle się swego lekarza, "zy „Feeolina" 
nie jest najlepszym kosm etykiem  na skórę, 

włosy i z e ty ?
Najbardziej nieczysta twarz 

1 najbrzydsze ręce nabierają ra tycbm iast ary
stokratycznej delikatności i formy przez uży

wanie „FEEOLINY.1 ‘
„FEE0LINA“ jest mydłem złoźonem z 42cb 

najszlachetniejszych i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszelkie zm arszczki i fałdy 

na tw arzy, wągry, p m z c z e . ci ~r woność nosa 
1 t. d. -  przy używaniu „FEEOLINY" znik • ą 
bez śladu

„FEEOLDiA" stanowi najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło- 
iów. zanobiega w ypadaniu włosew, łysieniu 
i chorobom głowy.

„FEEOLINA" jes t również najlepszym i n a j
naturaln iej. środkiem do czyszczenia zębów.

Kto „FEEOLINY" używa regularnie zamiast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym

Zobowiązujemy się pieniądze natychm iast 
zw rócić, gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY" 
nie był zadowolonym. Cena sz t” ki 1 K , 3 szt. 
K. 2'50, li szt. 4 K.. 12 szt 7 K. Porto od ie- 
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej.

W ysyła gł. skład d. FEJTH Wien, 7 Bezlrk, 
H ariam lfer .trasę* 33. 1856 L 6

Okłady w K rakow ie: Skład główny: J. Ha- 
nak i d p ., droguerya, ni. Szewska 5; Franci 
azek Zopotn i Sp. droguerya nl. Sienna 12; 
A pteka „pod Gwiazdą'1, ui. Floryańska; Józef 
Nowak (dawniej M. Doening), perfumerya, Ry
nek gł. 17; M. Figiel, perfumerya, Rynek gł. 26; 
K otapka Roman, perfumerya, nl. Szewska 21, 
Rcim i Sp., Rynek, „pod czarnym psem.“

mmm praw
w miejscowościach: 

Szczaw n ica-C zorsztyn  z przy- 
ległościami w powiecie Nowotarskim 

od Igo stycznia 1904 r. 
Mogilany, Chorowice, Buków, Kule- 
rzów, W łosań , Ochoino, Kosooice, 
B aiycz , Soboniowice , Gołkowice, 
Podstolice, Jan o w ice , Koźnice małe 
i wielkie, Byszyce, Janków ka, G ra
lów. Raciborsko , Chorągwi* ;e , Pa- 
wlikowice , Miętniów, Taszyce , Ro
żnowa, Sułków, Ochmanów, Zakrzo- 
wiec , Zakrzów , W ęgrzoe małe i 
wielkie , Z ym brzeg , Grabie , Szczu
rów, P rzew óz, R ybitw y i' Bierza- 
nów, położonych w powiatach W 'e >  

liefelm, myślenickim i podgórskim, 
j e s t  zaraz do objęcia- 

Zgłoszema i oferty na całość, 
grupy, lub oddzielne gm iny, przy j
muje D y rek cy a  A k oyj. Bro
w aru w  T enczynku. 1846 2 3

Główna
wygrana frant. 318.1100!

Już dnia
Igo sierpnia 1903

Tureckie losy.
M ieść ciągn ień  ro cz n ie .

Najmniejsza wygrana: 232 franki 
złotem.

Los za gotówkę koron 123'50, 
lub na 32 raty miesięczne po 

kor. 4 50.
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 

zapłaceniu pierwszej raty . L isty ciągnień 
„N euer W iener M crcur" za darmo.

Kantor wymiany
O t t o  S p i t z ,  W i e d e ń ,
1820 S ta a t,  Schottenring Nr. 26 5 5

L. L U SE R A
ilaster dla turystów
t m a n y  za n a j l e p s z y  .ro d e K  

p r z e o iw  n a g n io tk o m , 
t w a r d e j  s k ó r z e  I t .  p  

G łów n y  s k ła d :
L. Schwenk s Apotheke,

Wien-MeWUng
N a l e ż y  ż a d a ć  

L U B £ S A  p lastra  dla tnrystew  za kor 1*2 0 .
Do nabycia w apt«kacn K raków : W. Re- 

dj t  K. W iszniew ski; Lwów : J. Bei»« A. 
Fhrbar, S. Hay, Dr FL Mikolasch, Dr J. Rac 
k e r ;  Przem yśl. F Maszewsk' Tarnopol L. 
Fleischm ann Dr J. Frńnzoa, M. Krzyżanowski 
Rzeszów E. K arpiński, Tarnów: J . Sokaliki 
Brody L. Kallir. 778 19 70

Główne zastępstwo i skład na zachodnią 
Galicyę

F a t t i n g e r a  s u c h a r ó  w
dla psów i t. p. wyrobów.

PASTY, KREMY
do czarnych i kolor.

bucików. 
B u cik i T ennisow e  

i  gim . K alosze.

ifieim i Spółka
R y n ek  L. 3 7  K R A K Ó W , lin ia  A - B,

POLECAJĄ:

N o w o ś ć : P a ste le  o lejne R affaelli. 
Farby olejne i  ak w arelow e

do malowań artystycznych. 
P rzyb ory  i  w zory  d o  r y s o w a n i a  

i m a l o w a n i a .  1634 4 9

P rzyb ory  d o  r y b o ł ó w s t w a ,
w wielkim wyborze.

P r z y r z ą d y  g i m n a s t y c z n e .
H a m a k i  i H u ś t a w k i  ogrodu we. 

Piłki ręczne i nożne. Tornistry dla turystów.

S z t a l u g i  polne, B l o k i  do szkiców. 
P a r a s o l e  dla PP . malarzy. 

N e c e s s e r y  i R zem yk i podróżne.
F l a s z k i  i l i n i t k i  do poaróźy. 

Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli.

S zczo teczk i do zębów i paznokci. 
G rzebienie, L usterka , G ąbki toaletowe. 

P u szk i i ŁaD ędziki do pudru. 
R o zp y la cze  do perfum. 

Wszelkiego rodzaju pizybory toaletowe.

M y d ł a  z  fab ryk  „T len“ w e  L w ow ie
i Fr. Pulsa w W arszawie, 

oraz f r a n c u s k i e  i a n g i e l s k i e .  
W o d y  k o loń sk ie  i P er iu m y  z fabryk 

krajowych, francuskich i angielskich.

LAFN- TENNIS
K ro k ie ty .

I1RĘC LE  
i K u l e  do tychże. 
Kule i Kije bilardowe.

W a n n y ,  U H e d u ic e ,  P o d u s z k i
gumowe.

W y ro b y  k a u czu k ow e i gum ow e do
celów chirurgicznych i sanitarnych 

Z a b a w k i  i L a l k i  gumowe.

Tapety,
sufitową,

'Z - s ł  Jl y
każdego systemu,

A. Krzysztofowicz
we Lwowie, hotel Georgea..

Wielki skłacl: Patery, meblowych, 
Dywanów, Portyer, Firanek itp.

W zory w ysyłam  o p ła tm e  1345 11 0

P j i n i A n h l  Pr8?n^ce si  ̂ h°-Wt w U f v l l  i i j  św ięcić zawodowi 
handlowemu, z n a j d ą  zajęcie u fwmy

Porębski i Zimler
w  K rakow ie.

Pierw szeństw o mają biegłe w kra- 
wiecczyźm e , modniarstwie lub robo
tach ręcrnych. 1848 2 3

Młodzieniec
zyalną lub realną, władający język:em 
polskim i niem iec., z n a j « l* ie  u m i e 
s z c z e n i e  w  « l r o g u e r y i  l i r o ? '  
i e l d a  w  B i e l s k u .  1851 2 3

Dom z ogrodem
róg Szlaku L. 1 i Łobzowskiej L, 43, 
z placem poa budowę (m iejsce nada- 
jące się na założenie przedsiębiorstwa 
przemysł.j, w najzdrowszej części mia
sta, w pobliżu linii tram w ajow ej— jest 
Jo sprzedania, —  W iadomość t a m ż e .  

1086 25 0

_<1 O C H * ° ^

Ostrzeżenie!
 ©---------

Publiczność poczuwająca się do 
popierania przem ysłu rodzimego —  
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. N i e m o j o w s k i e g o 
ze Lwowa. N iektórzy kupcy, zwła
szcza prow incyonalni, k tórzy z po
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
w zbraniają się utrzym yw ać na skła
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem- „W yrób krajow y" i P u 
bliczności żądającej wyrobów krajo
wych , sprzedają jako ta k ie , wpro
wadzając tą w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi lodzimemu i mnie u iel- 
ką  krzywdę.

Oświadczam więc , że w kraju  
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firm ą: S. 
W. N i e m o j o w s k i ,  że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wTyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel
kie więc wyroby papierowe bez po
wyższego znaku, a tylko z napisem 
nW yrób k rajow y", nie są w kraju  
w yrab iane , a c i , k tórzy je jako 
wyroby krajowe sp rzed a ją , popeł
niają nadużycie , które Publiczność 
powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu  dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych  kupców, k tórzy je 
upraw iają. 1324 15 o

S. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.

Kapelusze, Parasole, Btozttf
NIŻEJ CEN FABRYCZNYCH 4 5

sprzedajemy pod koniec sezonu.

Zimler i Spółka Łfffe
Dnia 4-gro sierpnia T903 r. i dni następnych o godzinę 9-ej rano 

w myśl regulam inu § 24,' odbędzie się 
-w  s a l i  k o n c e s y o n .  Z a k ł a d u  z a s t a w n i c z e g o

w  K r a k o w ie  /rrzt/ u l. W iś ln c j L . 3

h i c Y  t a c y  a  publiczna
N1EW YKUPI0NV CH i N IEPRO LO NGO W ANYCH  ZASTAW Ó W ,

a mianowicie
1) Kosztowności w złocie, srebrze i drogich kamieniach, zastawione od 1-go kw ietnia 1902 r. 

do 31-go lipca 1902 r., osta tn ia  liczba zastaw u Nr. 12.964, kolor kartek  zielony.
2) Ubrania, bielizna, tow ary łokciow e, m aszyny do sz yc ia , rowery, strzelby i obrazy, zasta

wione od 1 -g o  października 1902 r. do HI -go  stycznia 1903 r . , osta tn ia  liczba zastaw u 
Nr. 2548, kolor kartek  jasno zielony.

3) Paniery w artościow e, niswykupione po dzień 31-go lipca 1902 r., ostatn ia  liczba zastaw u 
Nr. 2549, sprzedane będą z wolnej ręki według karsu „Gazety Lwowskiej.“ •

Licytacya odbywać się będzie tylko w przedpołudniowych godzinach, popołudniu zaś 
Zakład zastawniczy o tw arty  dla Publiczności, jak  zwykle od godziny 3-ej do 6-ej. 

Prolongować można tylko do dnia 31-go 'ipca 1903 r.
 : W dzień licytacy i Zakład nie przyjmuje p ro longat •:

UWAGA. myśl reskryptu c. k. N am iestnictw a z dnia 3 0 -go  września 1901 r. L. 93028 
wolno sprzedawać i naoywać tylko cechowane przedmioty — Wzywa się przeto wszystkich 
posiadających niecechowane przedmioty wystaw ione na  licy tacyę, ażeby we własnym in te
resie zgłosili się do Za Kład u najpóźniej do *1 - go lipca 1903 r . , a  to celem ostemplowania 
tychże. — Ktu nie dopełni tego obowiązku, narazi się na stra tę , w zględnie na potłuczenie fantu. 

Kraków, w czerwcu 1903 r. 1810 3 3
K once^jonow aiin Z a k ła d  zastaw niczy w K rakow ie.

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

wodociągi i kanalizacye
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

  onwi etł enie guzowe Z Z = Z
projektuje i wykonuje

Inż. Leonard Nitscb i Spółka
Biuro techniczne i ZaKład instalacyjny 

w  K rakow ie, ul. K olejow a 1 8 , parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye. 820 50 50

Wdowiec
wojskowy, młody, z 3 -letn ią  córeczką, 
p oszu ku je u in te ligen tn ej, bezdzie
tnej rodziny w  P oagórzu  m iesz
k a n ia , składającego Się z pokoju i 
przedpokoju, bez umeblowania, jednak 
z całem utrzymaniem, hiadto obowią
zek dozorowania dziecka. Zgłoszenia  
pod: K S. 32 poste res tan te  Kraków, 

za okazaniem kwitu inseratowego.
1 1842 2 3

f f  T  języka niemieckiego i
■ u l*71 X a i \J ?  X  U  Lancnskiego u d z i e l a

1650 5 o M a r t / a  D u m a i r e  
w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

I
na I. p ię trz e , przy u l. św. J a n a  
L . 26, do wynajęcia zaraz, isao 4 o

Foic. tarnin. Zaklaft.surzeflaźy
ma do sprzedania:

Kredens dębowy m a t, Biurko mach. z płytą 
marm. (w stylu Lud. XVI.), Sekretary, Zegary 
z brązu, Zegar stojący (idący k w a r ta ł ', Rogi 
jelenie, Pająk  z brązu, Szafy i Komody stare, 
G arn itu r damski pleciony, Mustro czarno z kons. 
i IComódka inkrus. brązami. Łóżka, D m y-ahna, 
T rymo i G arnitury mach., Wazy duże chińskie, 
Kreaensa i inny liczny wybór przeróżnych rze

czy i Garderoby.
Opakowanie na prowincyę, jakoteż przewóz 

w miejscu f r a n c o .  1756 5 0
Leopoldyna rtacłuwska, 

w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro

Sienniki rzedowe 
Pracnera

uznane powszechnie jako n a j l e p s z e  
w obecnym czasie poleca pod bardzo 
korzystnemi warunkami w ypłaty: F .  
P r f t w e r  w K r a k o w i e .  i8i3 2 3

Alfons Gusiodi&|
W iedeń,

N ajstarszy  specyalny  Zakład
dla budowy okrągłych

fcosnuów fabrycznych,
o Ib mu row ania botłów

i M o w y  M a m e i t ó w  m aszyio-wycŁ
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świata
D łu g o le tn ie  p o rę cz e n ie . 669 20 20

Generalna reprezent.acya dla Galicyi
BRACIA SCHLEYEN

w e  L W O W I E ,  u l ,  B o g u s ł a w s k i e g o  1), t e l e f o n  2 2 0 .

ZNACZNE
zniżenie cen!

PRALNIA
PAROWA

¥  E M M I E ,  
ul. GRODZKA S -U ,

ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T, Publiczność, iż z n i ż y ł a ,  

c e n y  :
od k o s z u l i ..................9  ct.

„ n ółk oszu lk a  . . . 5 „
„ k o łn ierza  . . . .  l l/a »
„ p a ry  m ank ietów  3  „
„ tlran ek  b ia łych  . 4 0  „
,, „ -krem ów . . 5 0  „

Bielizna po wypraniu wygląda 
m i  zupełnie jak nowa! 13 o

Pierwsze piętro
w domu przy ul. św. A n n y  Nr. 3, 
składające się z 7-miu dużych pokoi, 

je s i za raz  do w yn ajęc ia .  
BLższych wiadomości udzieli kance
laria adwokata Dr. Dnboszyńskiego 
1540 przy ul. sw. Anny Nr 3. is  o

W Krakowie przy ul. Karmelickiej 
Ni. 44, odbywają się w biurze  

w zorow em  dla cw iczeń

Wykłaiiy
nauk  h an d low ych , rachun
k ow ości p a ń stw o w ej , oraz 
ję z y k ó w  n o w o ży tn y ch  —

pod kierunkiem 1759 5 o

W e d ł u g  m e t o d y  nagrodzonej 
dyplomem .Mention Honorabie“,
prowadzę także wykłady powyż
szych nauh drogą koresponden
cyjną —  gwarantując za celowi 

odpowiednie skutki.
Regu lu ję , zakładam i bilansuję księgi.

o p o c o c c o o o o o c y
a  o p e l

Brzoskwinie, Gruszki florentyńskie. Śliwki, Jebłka 
i Rengloty, są jaż  na składzie po nadzwyczaj n i
skich cenach w handlu korzeni i delikatesów:

Aueoiia S y k n te w sk ieg e
w Krakowie, ul. Szewska 21.

Inne gatun id  owoców świeżych nadchodzić będą 
do hahdlu w miarę czasu ich dojrzewania 

W ysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrot 
^  ,—  ■. 1821 3 3

wyjednywa Inżynier 194 58 0

Ni. Gelbhaus,
przez władzę ant. i zaprzysiężony rzecznik Dat., 

Wiedeń, VII., Slebenste-ng. 7,
naprzeciw ces. król. arzędu patentowego.

Słynne brzytwy z ostrzami 
8kładanemi

Arfosriza- 011 ̂ Lmi -16
i tejże firmy noźykł do nagniotków

poleca W .  H A L S K I ,
1666 handel żelaza, Kraków 57 o

< x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x y v ^

s o PIEGI • 5
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

AmMa-creine Dra CtoisfJfTa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy
m ania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jes t za

rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 160. odpow iednie m ydło 70 h.

Główne składy w Krakow ie : W iktor  
iledyk, apt. H. Bartm ańsk ' i Sp., apt.; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro
dach: Leo Kallir, aptek.; w Nowym  
Sączu: R iakubow ski, apt.; w Prze
m yślu: M. Scnw arz, apt.; w Tarno
polu: M. Krzyżanow ski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, »ptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

Do sprz&daiika
na Zwierzyńcu pod Krakowem , 10 minut kjńm i 

od -ogatek miejskich, 
dom murowany o 5 pokojach i k u ch n i, zabu
dowania gospodarskie, 6 morgów bardzo do
brego g ru n tu , ł ą k i , bezpłatne pastwisko na 
błoniach. — Rentowne gospodarstwo mleczne.

Zgłoszenia pod: „ 7 7 2 "  przyjmuje Admini- 
s tra c /a  „Nowej Reiormy.“ 772 24 0

§ • • «  t » < a c c < f i ~ i « a k 4 a « b ( o o t  »«

Hygiena włosów. Schampooing Pełrole. |
Każd? z Fan może dokładniej i prędzej zmyć włosy.

AV dziesięciu minutach wysychają same. Włosy nie plączą się. U łatw ia t rwały sposób fry- 9  
zowania. Zapobiega wypadaniu i rozdw ajanin włosów. Pozostawia przyjemny capach. •  

§  Prospekta na żądanie. 1812 4 5 J

•  f in g fo ss: WISKIDA R E I ,  Salon fryzyersM . KRAKÓW, nlaa M dryacli. S
w a i  i*  m m i  J i n o ^  i  n i r a N a i  » • « • • • » » • « • •i

:3000cxixxxx

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y

Wnlk fabryczny Skład płótna i gotowej bielizny 
damskiej, meskiej i dziecięcej

p .  i .  B r a c i a

K llA K Ó W . i l y n e k  j f r .  21 , u l.  B r a c k a  N r . 1.
Koszul, męskie ouznaczają stę najlepszym krojem, jak również w szelka inna 
binlizna, wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najwybredniej

szym wymaganiom.
Specyalnością firmy są kompletne wyprawy damskie, męskie i dziecięce. Płótna 
i bieliznę Stołową z n a j l e p s z y c h  fabryk, sprzedajemy według oryginalnych

fabrycznych cenników. 1421 21 o
=  W ielki wyuór bluzek, halek, szlafroków i spodnie na każdy sezon. =  
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konkurencyjne.

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) ,v ALAcwie. ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne J l .

pol eca głów nie
X  T f  \ W. HALSKI

Rząaca Drukarni L. K. Górski.

kraków
2 E L A Z *


